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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
żyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji 1 Administracji ulica Karmelicka 

* (Omach Województwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Delefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
" fa k to r  naczelny przyjmuje od godz. 1 I-tej do 12-tej.

P r e n u m e r a t a
m 1 e j s c o wja z a n .ie  j scow a

miesięcznie bez do; ta wy . 4*80 1 miesięcznie z przesyłkę l̂ czD w a 5-30
miesięcznie z dostawę do domu 5-30 )

Za granicą 7-00 Zł.

Ceny ogłoszeń: Za w:ersz 1-szpaltowy ifillfl 
metrowj (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 7Q 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i spi eda2 
za słowo 15 gi. Cała stro >a ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P . K .  O . 141.69w.

Lwów, dnia 1 lutego 1928.

Odcienie.
Niemiecki minister spraw zagranicz­

nych dr. Gustaw Stresemann nie od dziś 
*hany jest jako jeden z mistrzów parlamen- 
®rnej taktyki i politycznych odcieni;. Ta 

'"ezwykła zręczność i giętkość zapewniła 
emu jeszcze przed wojną posłowi dó 

”ełehstagu wybitne stanowisko we frakcji 
j^rodowo-liberalnej parlamentu nieiniec- 
tego, a w czasie wojny, po śmierci dotych- 

^asowego przywódcy Bassermanna, kie- 
*°Wnictwo tej grupy, przemianowanej po 
>fcWolucji w  niemiecką partję ludową. Te sa- 
*Jte zalety, liczenie się z prądami! czasu i nie 

Ązanie się przytem z żadnymi z nich w 
&posób zasadniczy, zapewniło mu wielki 
J^Orytet na terenie międzynarodowym i o- 

nię szczerego zwolennika polityki pojed­
n a ,  a równocześnie dało mu mocne stano- 
v,sko w wewnętrznej polityce niemieckiej, 
^  której centrum i opozycyjna lewica, obok 
terowanych przez mtlnistra ludowców, po­

d a j ą  go niemal bez zastrzeżeń, a i nacjo­
naliści nie czynią mu większych trudności 

bgraniczają się jedynie do słownych pro­
g ó w  i to bardziej na zgromadzeniach w 
raju niż w samym parlamencie.

2 punktu widzenia zręcznie ułożonej 
n^ajki politycznej należy traktować rów- 
'pż ostatnie przemówienie niemieckiego 

^bistra, wygłoszone na posiedzeniu komi­
ki spraw zagranicznych parlamentu.

Na czoło wybija się tu dla nas poruszo­
na Przez ministra Stresemanna sprawa róko- 
^aft niemiecko-litewskich'. Dr. Stresemann 
p ie rd z ą ,  że „rokowania z Litwą są bliskie 
pończenia. W czasie obecności premiera 
tewskiego w Berlinie odbyły się konferen- 

.Je, których wynikiem jest stwierdzenie 
jtełeko iidącej zgodności zapatrywań po obu 
tfonach. Rezultatem konkretnym jest za­

warcie układu arbitrażowego j koncyljacyj- 
nego i szeregu umów technicznych. Rów­
nież w sprawie stosunków w obszarze Kłaj­
pedy osiągnęło się zadowalające rozwiąza­
nie”. Ustęp ten, jak widzimy, jest zarówno 
serdeczny jak i optymistyczny.

A bezpośrednio potem kierownik nie­
mieckiej polityki1 zagranicznej polemizuje o- 
stro z uchwałami Związku rolników w 
Niemczech, zwracającemi się przeciw za­
warciu układu handlowego z Polską, stw ier­
dza, że rząd jednomyślnie, a więc za zgodą 
również i nacjonalistycznych ministrów, o- 
świadczył się za układami z Polską ii kon­
kluduje ironicznie, że „układ handlowy nie 
iest podarunkiem ofiarowywanym przez jed­
no państwo drugiemu”. O uspakajających 
komentarzach dr. Stresemanna w sprawie u- 
kładu niemiecko - litewskiego wspominaliś­
my już wczoraj.

Na wstępie swego przemówienia zajął 
się niemiecki minister memoriałem wniesio­
nym przez rząd Rzeszy do Rady Ligi w 
sprawie bezpieczeństwa i rozbrojenia. Me­
moriał ten, jak i komentarz ustny odpowie­
dzialnego jego sygnatariusza, są łagodne 
i powściągliwe w formie, natomiast w treści 
wysuwa dwie ryzykowne zasady. Pierwsza 
opiewa, że podstawą pokoju będzie po­
wszechne rozbrojenie, którego Niemcy roz­
brojone mają jakoby prawo domagać się z 
kolei od innych państw. Druga brzmi: naj­
lepszą drogą do zapewnienia pokoju jest usu- 
n:ęcie zawczasu istniejących źródeł konflik­
tów. Żądło postulatu rewizji traktatów jest 
tu wyraźnie widoczne ł dlatego wielka pra­
sa świlatowa, przedewszystkiem zaś francu­
ska, odrzuca z góry te żądania 51 interpretacje 
jako niezgodne z duchem traktatu, na któ­
rym opiera się gmach pokoju światowego.

Ostatni ustęp przemówienia brzmi naj­
ostrzej. Dr. Stresemann odrzuca wysunięty 
przez socjalistycznego posła francuskiego 
Paul-Boncoura projekt prześpieszenta ewa­
kuacji w  Nadrenii w zamian za zorganizo­
wanie trwałej kontroli nad rozbrojeniem na 
tych obszarach. Dr. Stresemann oświadcza, 
że „nie mamy zamiaru płacić za ewakuację 
trwałemi zobowiązaniami, wychodzącemu

poza postanowienia traktatu wersalskiego 
i mogącemi utrwalić uczucie nieufności i u- 
darernn ć prawdziwą i skuteczną politykę 
pokojową”.

Kwestja układu w sprawie Nadrenji 
znajduje się wskutek tego w ślepej uliczce, 
lecz dr. Stresemann, który pojednawczemi 
formułami zdobył sobie zaufanie lewicy nie­
mieckiej, tym ostrym ustępem znów nastroił 
przychylniej w  stosunku do siebie nacjona­
listów.

Depsza Ao Immti P i łs m w p .
Pod adresem P. Prezesa Rady Ministrów 

Marszałka Piłsudskiego, nadeszła depesza 
następującej treści:

4

Zebrani na konferencji w  D. O. K. Nr. 3 
w  Grodnie, przedstawiciele wszystkich or- 
ganizacyj b. wojskowych z terenu Wojew. 
wileńskiego, białostocKiego i części Woje­
wództwa nowogródzkiego, meldują o kon­
solidacji wojewódzkich Związków b. woj- 
sKowycn, celem ścisłej z armją czynną 
współpracy w dziedzinie przysposobienia 
wojskowego j wychowania fizycznego. Idąc 
za Twoim jasnym przykładem, pragniemy 
zgodnej, solidarnej współpracy z arinją spo­
łeczeństwa cywilnego, wśród którego pra­
cujemy. Chcemy zapewnić rubieżom na­
szym silne podstawy obrony nie szumnemi 
i n'erealnemi hasłami, ale twardą, obywa­
telska pracą. Chcemy, w miarę sił naszych, 
przyczynić się do odrodzenia moralnego 
Narodu według Twoich wskazań, Panie 
Marszałka. Złączeni w  zwartym, żołnier­
skim szeregu, ślemy Ci, Kochany nasz Ko­
mendancie, w yrazy hołdu najwyższego i za­
pewnienia stałej gotowości wykonywania 
wszystkich Twoich rozkazów, które zawsze 
zmierzają do utrwalenila potęgi Rzeczypos­
politej.

mmi
W  zakończeniu obrad inauguracyjnego 

posiedzenia Głównej Rady naprawy ustroju 
rolnego, zabrał głos p. Minister Reform 
Rolnych prof. dr. Staniewicz, który w  ob- 
szernem przemówienia zobrazował wyniki) 
prac nad przebudową ustroju rolnego I 
przedstawił plany na okres najbliższy. Po 
omówieniu historycznego rozwoju stosun­
ków agrarnych w Polsce, p. Minister przed­
stawił trudną sytuację w  tej dziedzinie w  
momencie objęcia rządów przez Marszałka 
Piłsudskiego. Rząd pomajowy, którego ce­
lem jest odrodzenie gospodarcze kraju i pod­
niesienie dobrobytu mas ludności wiejskiej 
i miejskiej, musiał też zwrócić szczególną 
uwagę na problemy agrarne, dążąc do ich 
rozwiązania pod kątem widzenia gospodar­
czym i socjalnym oraz z uwzględnieniem 
interesów Państwa. Podniesienie gospodar­
czych sil wzrnoże siłę konsumcyjną. co 
przyczyni się do uprzemysłowienia i rozwo­
ju miast. Przez wzrost pojemności rynku 
wewnętrznego, rozwinie się przemysł, a to 
ułatwi w znacznym stopniu rozwiązanie 
problemu agrarnego. Przystępując do pracy 
w  okresie pomajowym, trzeba było rozpo­
cząć od uporządkowania i uzupełnienia usta­
wodawstwa agrarnego, co w yraża się już 
dziś w opracowaniu okuło 100 rozporządzeń 
Prezydenta Rzpliitej, Rady Ministrów, bądź 
też poszczególnych Ministerstw', z czego o- 
koło 70 ogłoszono już w „Dzienniku Ustaw”.

Dla uporządkowania ustawodawstwa a- 
grarnego, powołano w poszczególnych po­
łaciach kraju szereg komisyj z udziałem w y­
bitnych znawców ustawodawstwa i stosun­
ków agrarnych. Prace te przyniosły już 
owocne wyniki. Równocześnie utworzona 
została Komisja kodyfikacyjna pod przewo­
dnictwem prof. Jaworskiego, która opraco­
wała inż projekt kodeksu agrarnego. Jako 
podstawa dla umożliwienia naprawy ustro­
ju rolnego, konieczne jest uzyskanie równo­
wagi budżetowej, stabilizacji waluty, stwo­
rzenie i udostępnienie kredytu długotermi­
nowego i celowa polityka gospodarcza, któ-
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Pod słońcem szatana.
^•toryzowany przekład Aleksandra Wata.

— Działał ksiądz jak dziecko — ciągnął 
stary kapłan po chwili milczenia. — 

czekują cię próby, którym nie można zaro- 
‘htliale stawiać czoła: za wszelką cenę, bar- 

Q tej niż kiedykolwiek, musi ksiądz teraz 
jjArócić się do nich plecami, uciec, nie o- 
tJrzawszy się nawet. Każdy z nas jest ku­

rt,01̂  stosownie do swych sił. Nasza pożą- 
'Wość rodzi się, rośnie i rozwija się wraz 

40nami- Jest, jako niektóre przewlekłe nie- 
ńiagania, pewnego rodzaju ugodą między 
orobą a zdrowiem. W takich wypadkach 

iz Starczy mieć cierpliwość. Wszakże zda- 
, a się, że zło pogarsza się raptownie, że 

element...
o- ^ rzerwał z zakłopotaniem, które rychło
Panował.

s tęn~T  P r o s z ę  z w ró c ić  u w a g ę  n a  r z e c z  n a -  
^teUarW ^- W mni' e m an d i o g ó łu , b ę d z ie  k s ią d z  
k s i i  *a ż  d o  ja k ie g o  c z a s u ? )  a lb o  m a ły m  
Ści p e łn y m  w y o b r a ź n i  i  z a ro z u m ia ło -
a lbGn a p o ły  m a rzy c iie lem , a  n a p o ły  k ła m c ą , 
k tó r s z a le ń c e m . P o d d a j  s ię  w ię c  jio k u c ie , 
i  ty jd  Cl z P e w n o ś c ią  z a d a d z ą ,  m ilc z e n iu  
*% a£ C Z aso w em u  z a p o m n ie n iu  k la s z to r u  i n ie  
jęcz  t e * P o k u ty  z a  n ie s p ra w ie d l iw ą  k a r ę ,
r az  r z e c z  k o n ie c z n ą  i s łu sz n ą ...  C z y  i t e -

ż,r o z u n i!a ł m riie  k s ią d z ?

—° vu-me sp03rzenie i ten sam znak.
le<̂ z 0 *em’ tn°ie dziecko. Od sze- 

tesięcy obserwuję cię, b e z w ą tp ie n ia

ze zbytnią rozwagą i chwiejnością. A jednak 
widziałem to jasno, od pierwszego dnia. Nie­
które dary łaski zostały ci dane ponad mia­
rę. Zapewne więc będziesz kuszony wyjąt­
kowo. Znak ten nie może mnie mylić: diabeł 
wszedł w twoje życie.

Ksiądz Donissan milczał.
— Ach! moje dziecko! Tchórze zamy­

kają na to oczy! Niejeden kapłan boi silę w y­
powiedzieć imię djabła. I cóż oni czynią z 
życia wewnętrznego? Smutne pobojowisko 
instynktów. Z moralności? tiigjenę zmy­
słów, łaska jest dla nich jeno słusznem ro­
zumowaniem, które pobudza umysł, kuszenie 
cielesnem pożądaniem, usiłującem go prze­
kabacić.

W ten sposób zdają sobie zaledwie sprawę 
z najpospolitszych epizodów wielkiej walki 
wewnętrznej. Uważa się, że człowiek dążyć 
może tylko do przyjemnego i pożytecznego, 
przyczerń świadomość kieruje jego wybo­
rem. Nadaje s:ę, owszem, do oderwanych 
postaci książkowych ten przeciętny czło­
wiek, którego nigdzie się nie spotyka! Takie 
dzieciństwa nic nie tłumaczą. W świede, tak 
czujących i myślących zwierząt riema miej­
sca dla świętego, albo trzeba weń wmówić 
obłęd. Czyni się to, rzecz pewna. Ale tak 
łatwo nie rozwiąże się zagadnienia. Każdy 
z nas — ach! gdyby ksiądz mógł zapamię­
tać sobie słowa starego przyjaciela! — jest 
po kolej, w pewnej mierze, przestępcą 
i świętym, już to dążąc ku dobremu i to by­
najmniej nie z rozumnego wyrachowania, 
lecz jedynie z czystego i dziwnego porywu 
całej jaźni, nadmiaru miłości, która właśnie 
w wyrzeczeniu się i cierpieniu upatruje

przedmiot swych pragnień; już to dręczony 
tajemniczym popędem do spodlenia, upodo­
baniem w popiele, szałem zwierzęcości, je­
go niepojętej nostalgii. O, co znaczy do­
świadczenie, nagromadzone od wieków do­
świadczenie życia moralnego! Co wart jest 
wzór tych nieszczęsnych grzeszników i ich 
strapień! Tak, moje dziecko, myśl o tern. 
Zło, jak i dobro, kocha się — i służy mu się 
— dla niego samego.

Słaby z przyrodzenia głos dziekana po­
mału głuchł coraz bardziej. Od chwili na­
wet zdawać się mogło, że przemawia do 
siebie samego. Ale tak się tylko zdawało. 
Spojrzenie jego z pod wpółopuszczonych po­
wiek nie schodziło z twarzy ks. Donissana. 
Dotychczas twarz ta była napozór niewzru­
szona. Przy ostatnich słowach dziekana spo­
kój nagle zniknął.

— Czy można wierzyć!... — w ykrzy­
knął. — Czyż jesteśmy naprawdę aż tak 
nieszczęśliwii!

Nie dokończył zdania, nie poparł go ża­
dnym giestem; nieskończone strapienie,, nie­
możliwe do wyrażenia w  słowach, tak bo­
leśnie ujawniło śię w tej bełkotliwej odpo­
wiedzi, w tem rozpaczliwern zniechęceniu 
podkrążonych oczu, że ks. Menou-Segrais 
prawie odruchowo otworzył ramiona i wi­
kary padł w jego objęcia.

Teraz stał na klęczkach przy wysokim, 
wyścielonym fotelu, z głową naiwnie złożo­
ną na piersiach starego przyjaciela... Lecz 
za obopólną, niemą zgodą, uścisk ich był 
krótki W ikary przybrał poprostu postawę 
penitenta, klęczącego u nóg spowiednika. 
Wzruszen;e dziekana wyrażało się jedynie

w  Iekkiem drżeniu prawej ręki, którą go 
błogosławił.

— Gorszą cię te słowa, moje dziecko. 
Oby mogły cię także uzbroić! Jest rzeczą 
aż zbyt pewną: twojem powołaniem nie jest 
klasztor.

Prędko zgasił smutny uśmiech.
— Samotność, która będzie ci irebawem 

wyznaczona, stanie się niewątpliwie okre­
sem prób i prywacy, bardzo gorzkich... 
Przedłuży się on bardziej, niźli ci się zdaje, 
nie ulega to wątpliwości

Ojcowskim wzrokiem, mepozbewionym 
lekkilej ironii, przypatryw ał się długo nachy­
lonej twarzy.

—. Nie urodziłeś się po to, aby się po­
dobać, albowiem znasz to, czego świat naj­
bardziej nienawidzi mądrą i przewidującej 
nienawiścią: sens i uczucie siły. Nie puszczą 
cię tak łatwo.

— ...Praca, którą Bóg w nas wykony­
wa —- podjął po krótkiem milczeniu — rzad­
ko jest tem, czego się spodziewamy. Prawie 
zawsze Duch Święty — tak nam się zdaje —. 
działa naopak, traci tylko czas. Gdyby że­
lazo mogło zrozumieć pilnik, który j_ po­
woli onrabia, cóżby to była za wściekłość 
i zgryzota! A przecież Bóg tak się z nami 
właśnie obchodzi. Życie niektórych świętych 
wydaje się straszliwie jednostajne, istnym 
ugorem.

(C. d. n.)



raby stworzyła warunki do korzystnej lo­
katy kapitałów w rolnictwie.

Rząd Marszałka Piłsudskiego osiągnął 
tu duże wyniki, dzięki czemu, wykonanie 
naprawy ustroju rolnego poczyniło wielkie 
postępy. Rok ubiegły był też pierwszym ro­
kiem, w którym ułożono budżet na racjonal­
nych podstawach, co uwidoczniło się w  peł- 
nem wykorzystaniu sum preliminowanych. 
Rozszerzono też działalność Państwowego 
Banku Rolnego. Szczególny nacisk p. M i­
nister położył na organizację pracy, dzięki 
czemu, udało się osiągnąć poważne wyniki, 
mimo zmniejszenia personaiu o 5%.

Po przedstawieniu programu najbliższych 
prac, p. Minister podziękował członkom 
Głównej Rady naprawy ustroju rolnego za 
udział w pracach oraz wyraził wdzięczność 
za intensywną, owocną działalność najbliż­
szym współpracownikom i personalowi Mi­
nisterstwa i Urzędów Ziemskich.

Pfilsna— Litwa— Nimcy.
Korespondent kowieński „Beri. Tage- 

blattu” donosi, że rozważna i ostrożna tak­
tyka Polski przy pokonywaniu trudności 
stojących na drodze do rozpoczęcia rokowań 
polsko-litewskich, w yw arła na Litwie wiel­
kie wrażenie. Litewska opinja pubiiczna za­
czyna rozumieć, że nie dci s’ę obecnie unik­
nąć rokowań z Polska i że trzeba się starać 
e doprowadzenie tych rokowań do pomyśl­
nego dla Litwy wyniku.

„Beri. Tageblatt” stwierdza kategorycz­
nie, że w nastrojach Litwy w stosunku do 
Polski nastąpiła poważna zmiana. Nastroje 
nie są obecnie tak nieprzyjazne, jak jeszcze 
przed niedawnym czasem. Corazto w yraź­
niej zarysowuje się na Litwie kierunek, któ­
ry obiecuje sobie wiele po porozumieniu z 
Polską, przynajmniej pod względem go­
spodarczym.

Podróż prezesa kłajpedzkiej Izby han­
dlowej Jahna do W arszawy jest, zdaniem 
dziennika, wydarzeniem nie bez głębszego 
znaczenia. Nadto wyjazd prof. Birżyszki ma 
jakoby na celu przygotowanie pewnych kon­
taktów, mogących odegrać poważniejszą 
folę w  nadchodzącycn rokowaniach. Prof. 
Birżyszka ma nawiązać w pierwszej linji 
stosunki z polskiemł kołami politycznemi.

*
Bawiący w W arszawie przedstawiciel 

prasy 1-tewskiej profesor Uniwersytetu ko­
wieńskiego Birżyszka, odwiedził wczoraj dy 
rektora Polskiej Agencji Telegraficznej p. 
Góreckiego, z którym odbył dłuższą konfe­
rencje. Poruszono między jnnerrii sprawę 
wzajemnych informacji prasowych poisko- 
litewskch. Prof. Birżyszka był wczoraj w 
godzinach południowych u Ministra spraw 
zagranicznych Zaleskiego, który udzielił mu 
specjalnego wywiadu dla prasy litewskiej. 
O godz. 5 popołudniu prof. Birżyszka był 
podejmowany w sali pompejańskiej Hotelu 
Europejskiego przez grono prof. Uniwersy­
tetu warszawskiego z rektorem ks. Szla­
gowskim na czele. W zebraniu wzięli udział 
przedstawiciele kół naukowych i społecz­
nych stolicy.

*

„Beri. Tageblatt” donosi z Kowna, że 
litewskie koła polityczne zajmują bardzo 
ostrożne stanowisko wobec oficjalnego ko­
munikatu o rokowaniach berlińskich. Koła 
kowieńskie zapatrują się naogół nader scep­
tycznie na wynik tych rokowań j słyszy się 
wyraźnie oświadczenia, że dotychczas ro­
kowania te nie dały Litwie nic pozytywne­
go. Jedyn e tylko zawarcie traktatu rozjem­
czego posiada, zdaniem kół kowieńskich, 
pewne znaczenie. „Lietuwos Zinios”, jedyny 
dziennik litewski, który dotychczas zajął 
stanowisko w sprawie tych rokowań, o- 
świadczył, że sprawa rokowań handlowych 
przedstawia się jeszcze bardzo mglisto. 
Owoce rokowań berlińskich dotychczas wi­
szą jeszcze w  powietrzu. Niejasnem jest 
również dla opinji publicznej Litwy, co zo­
stało osiągnięte w sprawie Kłajpedy, ponie­
waż nic wyraźniejszego w tej sprawie ko­
munikat nie mówi.

„Beri. Tageblatt” dodaje do tej depeszy 
swój komentarz, w którym podkreśla, że 
owe głosy litewskie wyraźnie wykazują nie­
zadowolenie opinji litewskiej z wyników ro­
kowań berlińskich, szczególnie w  punkcie 
dotyczącym Kłajpedy i sprawy optantów. 
Jestto symptomat, na który opinja niemiec­
ka musi zwrócić baczną uwagę. Należy jed­
nak sądzić, że Waldemaras zdecydowany 
jest na najbardziej energiczne wystąpienie, 
któreby zatarło wreszcie różnice pomiędzy 
obietnicą a jej spełnieniem, gdyż dotychczas 
w  polityce litewskiej ta różnica zbyt wyraź­
nie się zaznaczała.

Tarcia w Reichstagu. I

Na wczorajszem posiedzeniu Reichstagu 
w ciągu dalszej dyskusji nad expose ministra 
Stresemanna doszło do ostrej scysji między 
dwoma stronnictwami rządowemi, miano­
wicie między frakcją centrową a stronnic­
twem niem. narodowem. Konflikt wybuchł 
na tle przemówienia przedstawiciela frakcji 
niem. narodowej posła von Freytag-Lo- 
ringhoyena, który zajął stanowisko w yraź­
nie opozycyjne wobec polityki zagranicznej 
mirJstra Stresemanna. W związku z tem 
przemówieniem mówca frakcji centrowej po 
set Llitzka ze Śląska wyraził ubolewanie z 
powodu mowy posła Loui(nghovena i oświad­
czył, że krytyka polityki zagranicznej Nie- 
nbec. zawarta w tej mowie, zarówno co' do 
swych rozmiarów7 jak i co do formy nie da 
sic pogodzić z przynależnością mówcy do 
koalicji rządowej. W  dalszym ciągu swego 
przemówienia poseł prałat Ulitzka omówił 
kwestje ewakuacji Nadrenji, kwestję roz­
brojenia, wreszcie stosunku do Polski, przy- 
czem powtarzał oddawna znane oświadcze­
nia o korytarzu polskim, i oświadczył, że 
żądania, jakie Polska stawia pod adresem 
Gdańska, niezgodne są z charakterem Gdań­
ska jako Wolnego Miasta. Wreszcie poseł 
Ulitzka jako duchowny, centrowy ze Śląska, 
omówił obszernie sprawę Śląska, zarzuca­
jąc Polsce niedotrzymanie kompromisu ge­
newskiego w sprawie szkolnej. Przemówie­
nie swe w kwestji Polski zakończył oświiad- 
czeirem, że stronnictwo centrowe z radością 
powitało mowę Ministra Zaleskiego, musi 
jednak żądać od Polski uznania praw mniej­
szości niemieckiej w  Polsce.

Przedstawiciel niemieckiej partji ludo­
wej, której prezesem jest minister Strese- 
inann, poseł von Rełnhaben, streścił pro­
gram polityki zagranicznej Niemiec: Na za­
chodzie ewakuacja Nadrenji i Zagłębia 
Saary, na wschodzie rewizja granic i stwo­
rzenie po jej dokonaniu stałych stosunków 
granicznych pomiędzy Polską a Niemcami, 
dalej przyłączenie Austrji do Niemiec i w łą­
czenie Niemiec do ogólnej rodziny ludów 
europejskich. Po przemówieniu posła Rein- 
babena odpowiadał na wystąpienie przed­
stawiciela partji centrowej niemiecKo-naro- 
dowy poseł Lindeiner, który bronił mówce 
swego stionnictwa, oświadczając, że nie po­
w iedział on nile tak iego  zdrożnego.

W związku z konfliktem pom’ędzy cen­
trum a stronnictwem niemiecko-narudowem, 
stronnictwo centrowe odbyło specjalne po­
siedzenie, na którem uchwaliło ostatecznie 
uznać konflikt za załatwiiiony, wobec tego, 
że poseł Lindefimer uznał w imieniu stronnic­
twa niemiecko-narodowego ponownie zasa­
dy (okarneńskie.

*
Pomiędzy frakcjami koalicji rządowej 

toczą się w  dalszym ciągu rokowania w  spra 
wie załatwienia zatargu w kwestji szkolnej.

Wkołach parlamentarnych różnie oceniają 
wyniki tych rokowań. Pewne koła oczekują, 
że sprawa ta bedzile załatwiona z końcem 
bieżącego tygodnia i że komisji międzyfrak- 
cyjnej uda się ustal-ć wspólną redakcję 
zmiany paragr. 20 ustawy szkolnej. Inne ko­
ła natomiast podkreślają nieustępliwe sta­
nowisko niemieckiej partji ludowej w tej 
sprawić i liczą się z możliwością rozbicia 
rokowań. Dzienniki niemiecko - narodowe 
wskazują na to, że gdyby doszło do rozbicia 
rokowań, byłoby nawet w tym wypadku 
wątpliwem, czy rząd zdecydowałby się w y­
cofać swe przedłożenie o ustaw e szkolnej, 
nie licząc się z możliwością rozbicia koalicji 
rządowej. Nawet w  wypadku rozbicia się 
koalicji rządowej Reichstag, zdaniem prasy 
niemiecko-narodowej, nie zostałby jeszcze 
rozwiązany, gdyż w miejsce obecnego gabi­
netu mógłby być wyłoniony gabinet fa­
chowców.

♦
Kongres delegatów Lanilsbundu uchwa­

lił wielki program kół rolniczych, w  któ­
rym żąda między innemi niezawierania przez 
Niemcy żadnego nowego traktatu handlo­
wego, szkodzącego interesom rolnictwa, nie- 
obniżania przy pomocy zniżek automatycz­
nych obowiązującej taryfy celnej, niezawie- 
rauia żadnego nowego traktatu z klauzulą 
największego uprzywilejowana, zakazu 
przywozu na tego rodzaju produkty rolne, 
które są produkowane i w  Niemczech, od­
rzucenia kategorycznie jakichkolwiek kon­
tyngentów dla nierogacizny z Polski, roz­
szerzenia systemu zaświadczeń wwozowych 
na mięso wieprzowe, wreszcie zmiany tary­
fy celnej w kierunku przyznania rolnictwu 
niemieckiemu większej ochrony.

t a  M i i i « epe t a m

Cała prasa berlińska poświęca wiele u- 
wagi znanej nam już mowie ministra Stre­
semanna. „Vossische Zeitung” uważa, że 
mowa ta miała na celu rozprawienie się 
z dwoma faktami, które zakłóciły poktykę 
ministra Streseirianrta wT ostatnich czasach. 
Pierwszym faktem było przemówienie Paul 
Boncoura w sprawie ewakuacji Nadrenji, 
drugi należy do dziedziny polityki wewnę­
trznej Niemiec, a mianowicie kampanja 
Landsbundu niemieckiego przeciwko trakta­
towi z Polską.

„Vorwarts” podkreśla, że minister śtre- 
seniann widział się zmuszony wystąpić z o- 
strą odprawą przeciwko własnym towarzy­
szom z koalicji. Trafił on przytem w sedno 
piętnując demagogję Landsbundu g stw ier­
dzając autorytatywnie, że umowy zawarte 
dotychczas między W arszawą i Berlinem, 
były zatwierdzone przez cały gabinet. Było 
to najlepszem zaprzeczeniem wszelkich 
twierdzeń Landsbundu, który udaje, że wie 
doskonale, jak nieprzejednane stanowisko 
zajmowali ministrowie niemiecko - narodowi 
w czasie poufnych posiedzeń gabinetu, aby 
przez to pokryć istotną kompromlsowość 
swych ministrów. Taktyka Landsbundu i nie 
mieckc-narodowych jest — zdaniem dzien­
nika — najlepszym dowodem, że obłudna 
polityka, o której mówił minister Strese- 
mann, istnieje nietylko poza granicami Nie­
miec

„Germania” stwierdza, że odprawa, u- 
dzielona przez ministra Stresemanna Lands- 
bundowi, była całkowicie zasłużona.

Dzienniki prawicowe, jak „Local-Anzei- 
ger” ł „Deutsche Zeitung” wyrażają ubole­
wanie i niezadowolenie z powodu wystąp e- 
nia ministra Stresemanna przeciwko Lands- 
bundowi. Organ agrarjuszy niemieckich 
„Deutsche Tageszeitung” przyznaje, że ude­
rzającą była ostrość i podniecenie, z jakiem 
minister wystąpił przeciwko rezolucjom 
Landsbundu. Dziennik oświadcza ironicznie, 
że minister Stresemann lepiejby uczynił, 
gdyby swój nakład energji i głosu, zużyty 
w wrystąpieniu przeciwko Landsburtdowi, 
użył raczej na zaprotestowanie przeciwko 
polskiemu dekretowi o strefie granicznej.

Ruch przedwyborczy.
W łonie Bezpartyjnego Bloku W spół­

pracy z Rządem ustalono już kandydatury 
z listy nr. 1 we wszystkich niemal okrę­
gach wyborczych. W Krakowie na pierw- 
szem miejscu kandydować ma prof. A. 
Krzyżanowski, w okręgu krakowskim prof. 
Pochmarski. W Wilnie na pierwszem miejscu 
kandyduje b. poseł Kościałkowski, na dru- 
giem red. monarchistycznego „Słowa" p. 
St. Mackiewicz. Jednocześnie red. Mackie­
wicz kandydować będzie również na pierw­
szem miejscu listy Bezpart. Bloku w okręgu 
owięciany.

Dnia 27 stycznia 1928 zgłoszono w 
Okręgowej Komisji wyborczej Nr. 53 (Sta­
nisławów). Listę kandydacką sejmową, bez 
miana, z kandydatami Nykołą Ostapiakiem 
s. Michała i Wasylem Stelmachem s. Nykoły.

Dnia 28 stycznia zgłoszono listy sej­
mowe i senackie stronnictwa „Zjednoczenie 
Ludu". Na czele listy sejmowej stoi Michał 
Grodzicki z Halicza: kandydatów jest 18. 
Na czele listy senackiej Władysław Dzie- 
duszycki z Jezupola; kandydatów jest 8.

W Przemyślu powstał nauczycielski Ko­
mitet okręgowy Bezpartyjnego Bloku. W ze­
braniu organizacyjnem wzięło udział nauczy­
cielstwo szkół powszechnych z powiatów: 
Brzozów, Dobromil, Krosno, Przemyśl, Sa­
nok i Rymanów. Prezesem Komitetu wy­
brany został p. Ukleja, który ma kandydo­
wać z listy Bezp. Bloku do Sejmu.

*
Na czele listy niemieckiej w okręgu 

Poznań - miasto figuruje redaktor naczelny 
„Posener Tageblatt", Robert Styra.

lijtal i  SLUithard— Riuinija i IMj.

Rumuński minister spraw zagranicz­
nych Titulescu złożył przedstawieniowi! 
Agencji 3tefani’ego następujące oświadcze­
nie: Podana przez dzienniki zagraniczne
wiadomość, jakoby Rumunja pod naciskiem 
Rzymu miała przyczyn ć się do odroczenia 
aemarche państw Małej Ententy w sprawie 
transportu broni, wykrytego na stacji St. 
Gothard, oraz jakoby sprawa ta mliała być

przedmiotem rokowań między Rzymem ? 
Bukaresztem, jest w zupełności nieprawd#' 
wą i tendencyjną. Przed kilku dniami ośwte® 
czyłem już przedstawicielom prasy, iż W?' 
raziłem zgodę na wysłanie noty, która op^' 
rając się na przysługującem Lidze Nar. pr3! 
wie inwestygacji, stwierdziła wyraźnie, ^ 
nie doszło do żadnych nieporozumień mk' 
dzy państwami bezpośrednio zainteresow3' 
nemi oraz że państwa podpisujące notę tU° 
oskarżają ani nie podejrzewają nikogo, le^ 
odwołują się jedynie do obowiązku Rady 
przedzania wypadków i poważniejszy^1 
konsekwencji, jakie mogłyby się wyłonić 2 
faktu vvykrycia nielegalnego transportu br»' 
ni, Wręczenie noty nastąpi we właściwi'11! 
czasie przed zbliżającą się sesją Rady Lig* 
Narodów. PogłosKi zaś o tem, że odbywał? 
się jakieś targ; w sprawie, co do które! 
Włochy nie są bynajmniej interesowane, da 
żąc w danym wypadku jedynie do przysR' 
żenią się pokojowi i ustalenia pokoju miedz? 
narodami, są całkowicie nieuzasadnioną w 
belga, przeciw której trudno jest znałeś 
słowa dostateczne żywego protestu. Wia* 
domość, iż demarche zostało odroczone d° 
czasu zakończen a mojej wizyty w  Rzymie 
skłonić mnie może co najwyżej do śmiech3' 
daje bowiem ona dość słabe pojęcie o środ' 
kach, jakiemj rozporządza dyplomacja rtv 
muńska oraz o węzłach, które łączą j łs' 
czyć będą Rtimunje.

*
Dzienniki rumuńskie piszą, że najważ' 

niejszym wynikiem rozmów, prowadzonych 
pomiędzy rumuńskim ministrem Titulescu 3 
Mussolinim, jest oświadczenie premiera wło' 
skiego w sprawie traktatu wlosko-węgier' 
sk’ego, który wywołał w państwach Małe) 
Ententy duże zaniepokojenie. Sądzono bo- 
wiem, że traktat ten zawiera postanowieni3 
odnoszące się do spełnienia życzeń terytor' 
jalnych Wegier. Na konferencji z ministrefl* 
Titulescu Mussohni oświadczył, że Rumuni3 
nie ma się czego obawiać, Włochy bowien1 
nie poprą dążeń węgierskich, zwróconych 
przeciw Riimunji. Dzienniki donoszą dale!’ 
że wszystkie specjalne życzenia Rumunii 
zostały omówione w rokowaniach pomiedz? 
Titulescu a Mussolinim. Rumuński ministef 
spraw zagranicznych przesłał prem iero^ 
Bratianu sprawozdanie, w którem wyraź3 
się z wielkiem zadowoleniem o wynikach 
swej wizyty w Rzymie.

Odczyt o „Polsce i Litwie"
w Paryżu.

W sali 'tow arzystw a Geograficznej?3 
odbył się zorganizowany staraniem T0W3' 
rzystwa Geografjii Handlowej, którego pre'  
zesem jest minister Louis Marin, odczyt P' 
Piotra Deffontaines p. t. „Polska i Litwa”* 
Możliwości porozumienia. Przewodnicz?* 
zebraniu ambasador Noulens, prezes Stow3' 
rzyszenia Erance-Pologne. Zebrała się bar' 
dzo liczna j doborowa publiczność, złożoU3 
w znacznej części z przedstawicieli francus' 
kiego świata naukowego i poi tycznego. At1!' 
nasadę polską reprezentował radca Ard' 
szewski. >

W odczycie swoim prof. Deffontaine3' 
opierając się na danych, zebranych w cz3' 
sie wycieczki na Wileńszczyznę, przedst3' 
wił w  sposób barwny zagadnienie polsk0' 
litewskie na tle stosunków geograficznych’ 
etnograficznych lii historycznych. Mało Je3j 
wedtug prelegenta w historji wypadków r°' 
wnie bliskich i serdecznych stosunków nń3' 
dzy narodami, jak te, na które wskazuj** 
dzieje współżycia kilkuwiekowego pols# 
z L-twą. Oba te narody spełniaiy tę sad*3 
funkcję w dziejach Europy, polegającą n 
obronie cywilizacji zachodniej przed barb3j 
rzyństwem wschodniem. Zdaniem prelege** 
ta, przyszłość Litwy polegać będzie 11 
wznowieniu i podtrzymaniu tradycji wsP^ 
pracy z Poiską. Wspólność wiary powin1̂  
hyć jednym z węzłów między dwoma 1,3 
rodami.

Na zakończenie prof. Deffontaines 
raził nadzieje, że r. 1928 będzie rokiem P°, 
jednan a polsko-litewskiego. Osobiście Pf3 
gnąłby prelegent, aby odsłonięcie pomni** 
Mickiewicza w  Paryżu stało się świete> 
pojednania polsko-litewskiego i nowej e ‘ i 
przyjaźń; między obu narodami. >

Odczyt prof. Deffontaines, urozmaić0**, 
jicznemi przeźroczami został powitany 2 
rącemi oklaskami licznie zgromadzonej P 
bliczności.

P. Deffontaines jest jednym z najwy**^ 
niejszych uczniów Jana Brunsab profes 
College de France, wykłada on geogr^j: 
na uniwersytecie katolickim w Lille. B3^  
kilkakrotnie w Polsce i utrzymuje ścj-jj 
kontakt z geografami polskimi. Był ° 3 
obecny na zjeździć geografów p o lsk ic h  ) 
Lwowie.



litycznej To sama dia się powiedzieć i o Ka­
tolickiej Unji Ziem Zachodnich, która może 
zająć poniekąd; miejsce pośrednio pomiędzy 
dwoma „Blokami", Bezpartyjnym współpra­
cy z  Rządem i kolskim Katolickim. Szanse 
.powstania jakiegoś porozumienia między ie- 
mi odłamami cemtrowemi >są wszelako dość 
małe, gdyż dra Bloku Bezpartyjnego osoba 
upartego posła Witosa, zdaje się uniemożli­
wiać wszelką współpracę z Blokiem Pol­
skim"
Daleki od wszelkich tendencji ^środko­

wych’' i postawienia interesów państwa 
przed aspiracjami wyłącznie klasowemi jest 
oczywiście organ socjalistów polskich, u- 
prawiiający w czasie kampanji wyborczej 
taktykę specjalnie demagogiczną i robiący 
wciąż nieubłaganą opozycję. P. P. S. zapal­
czywie zwalcza szczególniej listę Nr. 1, t. j. 
Bezpartyjny Blok W spółpracy z Rządem 
i zapewnia, że tylko socjalizm, rzecz prosta, 
posiada sekret uszczęśliwienia społeczeń­
stwa. Te deklamacje wyprowadza na czy­
stą wodę z właściwą sobie śmiałością 
„ G ł o s  P r a w d y ” iii słusznie powidda:

„Program socjalistyczny bynajmniej nie 
zawiera „realnych planów rozwiązania za­
gadnień, tętniących krwią i potem Życia". 
Jest on. wprawdzie jasny 1 prześwietlony 
szlachetnym idealizmem, lecz jest on zara­
zem najzupełniej nierealny w naszych wa­
runkach, ma co zresztą godzi się PPS i cze­
mu wyraz dawali częstokroć jej publicyści. 
Tragedją socjalizmu europejskiego, włącznie 
z polskim jest, iż nie mieści się on ze swoim 
marxowskim programem w ramach rzeczy­
wistości i przeto wszędzie omal, — tu już 
poza Polską, — chowa isię on za  plecami ra­
dykalnej burżuazji, czekając koniunktur,’ 
sprzyjających realizacji tego programu. O-
czywiśclę nikt nie posiada gwarancyj, iż
koniunktury takie istotnie przyjdą, lecz że 
ich niema dzisiaj, jest faktem niezbitym. So­
cjalizm nie posiada przedewszystkiem ak­
tualnie żadnego realnego programu rozwią­
zania problemu gospodarczego, tego najbar­
dziej „tętniącego krwią" zagadnienia. Opie­
ra siię on. na doktrynie zrodzonej w zgolą 
■odmiennych od dzisiejszych warunków, w
okresie .przekwitania kapitalizmu, gdy —
zdawało się — zbliżała się chwila zerwania 
dojrzałych jego owoców. Dzisiaj, gdy owoce 
te zjadła wojna i kapitalizm europejski prze­
żywa znów okres ząbkowania, program so­
cjalistyczny w przedwojennej konstrukcji 
musi mieć jeszcze wiele cierpliwości, zanim 
powróci1 sytuacja z przed wojują jeśli wo- 
góle powróci.

Oceniając sytuację objektywnie, krajem, 
gdzie socjalizm mógłby myśleć o realizacji 
swego programu są St. Zjednoczone, oczy­
wiście, gdyby zdołał zdobyć warunki psy­
chiczne dia tego eksperymentu. W Europie, 
a zwłaszcza w P-olsce, warunków po temu 
niema. Może oczywiście być rewolucja, mo­
że być terror, dyktatura, może być jedneąt 
słowem gwałt, lecz pomyślności gospodar­
czej i naturalnego procesu przeobrażenia się 
ustroju w kierunku socjalizmu, narazie być 
nie może".
Te spokojne zupełnie wywody „Głosu 

Praw dy” podziela niewątpliwie każdy, kto 
nie żyje w obłokach, i kto wie, iż społeczeń­
stwo będące na dorobku, jak ognia w ystrze­
gać się musi przedewszystkiem ekspery­
mentów kosztownych a nie obiecujących 
powodzen;a. W.

Od Wydawnictwa.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. 
do 3 zł, 30 gr. miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie dostawą.

rRONIZA.
Lwów, 1 lutego. 

Środa, 1 lutego. Rz.-katol. Ignacego b. 
i m. —^Gr.-kat. M akara.

Czwartek, 2 lutego. Rz.-kat. N. M, P. 
Gromnicznej. — Gr.-kat. Jewtymja.

t e a t r  w i e l k i .
Środa 1 luty „Straszny Dwór".
Czwartek 2 lutego o. 3 popoł. „Tosca" — ce­

ny popołudniowe.
Czwartek 2 lutego o 7.30 wiedz. „Pocałunek 

Kopciuszka".

TEA TR N O W O ŚCI.
Środa 1 luty „Dziewczę z Puszty", premiera. 
Piątek 3 lutego „Wesele" — przedstawienie 

popalanie.
Czwartek 2 lutego „Dziewczę z Puszty1. 
Piątek 3, lutego „Dziewczę z Puszty".

t e a t r  m a ł y .
Środa 1-go godz. 7.30 wieoz. Fo raz ostatni 

„Raj zamknięty". Gość. występ Antoniego Fer- 
tuera. Ceny zniżone.

Czwartek 2-go godz. 4 popoł. „Najszczęśliw­
szy z ludzi". Gość. występ Antoniego Fertnera. 
Ceny zinizone.

Czwartek 2-go godz. 7.30 wiecz. „Dudek". 
Gość występ Antoniego Fertnera. Ceny zniżone.

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE.
Piątćk 5 lutego: Symfoniczny Koncert kom­

pozytorski Karola Szymanowskiego. 962—2

Teatr Wielki. Dziś uroczyste przedstawienie, 
ku uczczeniu Imienin P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Wystawiona będzie przepiękna opera na­
rodowa: „Straszny Dwór" St. Moniuszki. Uro­
czystość rozpocznie przemówienie jednej z 'wy­
bitnych osobistości miasta, na cześć P. Prezy­
denta Mościckiego, który życiem swem, zasłu­
gami, cnotami obywatelskiemu nauką i pracą 
reprezentuje godnie stanowisko Pierwszego 0- 
bywatela i Zwierzchnika Państwa — poczeih 
nastąpi uroczysta manifestacja artystów i publi­
czności, przy dźwiękach Hymnu narodowego, 
który odegra orkiestra teatralna. Przed uroczy­
stością w teatrze, o godz. 7, na balkonie Teatru 
Wielkiego — igdzie ukaże się udekorowany i o - ' 
świetlouy portret P. Prezydenta Mościckiego — 
przygrywać będzie orkiestra 14 p. ułanów. — 
Jutro w czwartek, 26 b. mi o godz. 3 popołudniu 
po .cenach znacznie zniżonych — „Tosca" Puc­
ciniego, z p. Platówną w partii tytułowej oraz 
gościnnym występem wybitnego artysty-śpiewa- 
ka, Leszka Reychana, w partji Scarpii. Partję- 
Cavar,adossi odśpiewa p. Perkowicz. — Wieczo­
rem, o godz. 7.30, po raz drugi najświeższa no­
wość dramatyczna, prześliczna komedja-bajka 
dla dorosłych J. Barrietgo: „Pocałunek Kopciusz­
ka", która na wczorajszej premjer.ze zdobyła 
pierwszorzędny sukces artystyczny i wzbudziła 
szczery zachwyt wśród publiczności.

Ostatnie Przedstawienie „Wesela" St. W y­
spiańskiego. W piątek, 3 bm. wieczorem, na licz­
ne żądania z wielu stron, ukaże się po raz osta­
tni wspaniały dramat narodowy St. Wyspiań­
skiego: „Wesele", w premierowej reprezentacj 
artystycznej. Na przedstawienie to — urządzone 
staraniem Komitetu dla przedstawień popular­
nych — ceny miejsc najniższe popularne.

Teatr Nowości, Dzisiejsza premiera głośnej 
operetki M. Kransza: „Dziewczę z Puszty", za­
powiada się doskonale i budzi ogólne zaintereso­
wanie w mieście, wyrażające się w pospiesznem 
wykupywaniu biletów na pierwsze przedstawie­
nie. Doskonała reprezentacja artystyczno-wokal­
na z pp. Grabowską, Tatrzańskim (który objął 
w ostatniej chwili niewielką partję jednego z ar­
tystów) oraz reżyserem Kuligów skim na czele 
wzorowa wystawa i doskonale przygotowanie 
muzyczne operetki dają pewną rękojmię sukcesu 
1 powodzenia. Fhemjerę poprzedzi uroczysta ma­
nifestacja. ku uczczeniu P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Ignacego Mościckiego, z okazji Imie­
nin, przy dźwiękaoh Hymnu narodowego.

Niebywałą sensacją w Teatrze Matj m jest 
tydzień zniżkowy .z występami Antoniego Fertne­
ra. Dziś po raz, ostatni farsa Heonequiina 
„Raj zamknięty", w której świetny ten artysta 
daje meistersztyk wesołości i humoru.

Z prasy warszawskiej.
Konserwaty wny „ D z i e ń  P o 1 s k i” 

objawia większe niekiedy od wielu dn. pism 
wajrsiZuwsikicin zrozumienie rzeczy, pań­
stwowych. Powiedzmy wprost" ludzie pisu­
jący w tym dzienniku umieją myśleć poli­
tycznie. Odnosi silę to w pierwszej linji do 
P. IW. Rostworowskiego, jędrnego z  najknhu- 
ralniiejszych publicystów obozu zachowaw­
czego. Dojrzały ten polityk zamieścił w jed­
nym z ostatnich numerów „Dnia Polskiego” 
artykuł p. t. „U podstaw rozumowania”, w 
którym zwraca uwagę na ciekawy objaw, 
towarzyszący obecnym nastrojom przedwy­
borczym, i puisze:

„J-est dla nas jasaem, że zainteresowa­
nie szerokich mas, które przy dwukrotnych 
w ybarach poprzednich i w ciągu obu kaden- 
c.yj parlaimeniairnych, leżało wyraźnie, nie­
mal wyłącznie ,w płaszczyźnie zagadnień kla­
sowych, zostało w chwili obecnej przesu­
nięte w, płaszczyznę zagadnień ustrojowych 
i gospodarczych. W związku z tern zmienił 
się, niewątpliwie, przekrój społeczeństwa, 
wywołując dezorientację (dotychczasowych 
ugrupowań politycznych, liczne rozłamy i 
secesje, oraz próby nowych, zastosowa­
nych do tego psychicznego przełomu, kon- 
shukcyj.

Stało się to nie 'przypadkowo, ale wy­
pływało logicznie z  tezy, którą Marszałek 
Piłsudski .postawił w. maju 1926 roku w w y­
wiadzie, udzielonym prasie, a której pozo­
stał z żelazną Konsekwencją wierny. Da się 
ona ująć w sposób następujący: .

„Siły socjalne znajdują się u nas, podob­
nie, jak na Zachodzie, ,w stanie pewnej rów­
nowagi przyi gwałtownem poszukiwaniu k e ­
ton wyjścia do newe go, powojennego życia. 
i\V tym stanie będzie musiała Polska pozo­
stawać długo, gdyż jest bardzo uboga i na 
eksperymenty zabraknie jej sił, zarówno ma­
terialnych, jak moralnych".

To zmutowanie marksizmu ze strony 
człowieka, całą przeszłością zrosłego z ra ­
dykalizmem poilskim i przeniesienie przez 
niego punktu ciężkości1 na zagadnienia ustro­
ju i potęgi mocarstwowej Państwa, jest w 
bilansie poimajowym nie dającym się prze­
oczyć dorobkiem.

Ten fakt. że dzisiaj poza Polską Partją 
Socjalistyczną i Wyzwoleniem, wszystkie u- 
grupowania polityczne, wszystkie zrzeszenia 
społeczne i zawodowe, uczeni, i sympliści, 
czytelnicy „Czasu" i pożeracze czeiwonej 
prasy zgodni1 są na ipurikcie konieczności 
zmian ustrojowych, jest dowodem, że w at­
mosferze psychicznej szerokich mas nastą­
piła głęboka przemiana, którą należy dla 
Państwa umiejętnie i skutecznie zużytkować. 
W mzekonaniu naszego obozu uczynić to 
można bez nowego wstrząsu, dzięki władzy, 
którą zdobył ii potrafi! utrzymać, dzięki au­
torytetowi, 'który .posiadł, jedynie Marszalek 
PiłsuasKi."
W  n ewatpliwym związku ze zwrotem, 

jaki nastąpił w zainteresowaniach politycz­
nych ogromnej części społeczeństwa, znaj­
duje się też fakt pewnego zbliżenia się i o z -  
maittych grup, chociaż rozbieżnych jeszcze 
ale już podświadomie jakgdyby szukających 
jakiejś wspólnej platformy. Podkreśla to 
trzeźwy artykuł „1< u r j e r a P o l s k i e ­
g o ”, w  którym między innemi czytamy:

„Przy obecnym układzie fe t  widocznem 
jest dążenie do środka, zmierzanie ku cen­
trum, które, wśród wszelkich refleksji kry­
tycznych, uważamy za objaw bardzo po­
myślny d które zawsze popieraliśmy, zwłasz- 

. cza na podstawie gospodarczej. Wskutek 
rozbicia dawnego .bloku prawicowego, Ch. D. 
przeszła do porozumienia z Piastem i utwo­
rzyła z nim grupę, która ma charakter .wy­
bitnie centrowy i na tle zarysowujących się 
w: przyszłym Sejmie stosunków, stanowiła­
by prawe centrum. Bezpartyjny Blok Współ­
pracy reprezentuje także centrum, stojąc nie 
na płaszczyźnie jakiegoś programu partyjne­
go, lecz jedynie państwowego, zarówno w 
dziedzinie gospodarczej, jak i ustrojowo-po-

STANISLAW WASYLEWSK1. 2)

P a n n a  Zofja.
Już nasze czasy, niedawne. Od wtedy 

id pamiętam j, czczę. Jako jedno z drogich, 
najbardziej wyraźnych wspomnień, dzieciń­
stwa. dźwięczy mi zawsze w świadomości 
Jfei cudowna deklamacja: „Jego dotąd nie- 
1>la, a duszyczka roi”. Zachwycał się zaś 

lekcją twórca wiersza, ten sam Ujejski, 
który tak jeszcze w  ostatniej strofie wiersza 
°kreśla deklamatorkę:

Nazwę Ciebie pajęczyną,
Lecz ja człowiek ;z piostej wioski,
Wiem. że jesteś nad krainą,
Śliczną przędzą Matki Boskiej!łf -

_ A gdzież jest teraz owa zwiastunka dłu­
że j pogody j nitka z srebrnej przędzy Ma- 
J my Możliwe-ż to żeby żyła wśród 
'?s ? Odeszli dawno w zaświaty ci1, którzy 
•lr sycili jej entuzjazmem, poeci listopada 

stycznia i krzyże pochyl ły  się na grobach 
"Ymeśników jej lat młodych. Ona jedna 

°staia w srebrze i ciszy.
^ Blisko a przecież daleko. Trzeba póiść 
rj  ̂ dfugje p’ętro. Schody wąskie i niewy- 

Trzeba pójść śladem orderu Odro­

dzonej Polski, który tam drogę znalazł, aby 
zawfenąć na Jej piersi, można też pytać o 
drogę tej powstańczej dekoracji, która zdobi 
pannę Zofję... Zielona 6. Ci, którzy ten adres 
mają, zachodzą tam często. Wracają rozja­
śnieni w  oczach i lepsi'.

Staruszka zapewne? Ani się ważcie 
myśleć. „Czas cofnął się i odmienił lica”. 
Młoda jest panna Zofja, chociaż trawa poro­
sła już wysoko na mogiłkach jej epoki. 
Młodsza od wielu z pośród nas. Po tych 
wąskich schodach biegłem nieraz, aby pod 
te wczorajsze skrzydła schronić się przed 
zawiłą dusznotą dnia zwyczajnego. Promie­
niste skrzydła! Pó uśmiech jasny biegłem 
i aby aż do zachłystu odetchnąć szeroko. 
Bo jest tam w dwóch cichuteńkich pokoikach 
kryształowo czyste powietrze.

W  bieli dz ewiątego Krzyżyka żyje ma- 
rzycielka, lecz w  czującem wiedzeniu o 
wszystkiem dobrem, co się dzieje w  Polsce. 
O złem wiedzieć nie chce, złe wieści nie 
mają wstępu na Zieloną 6. Zwiastunka dłu­
giej pogody doczekała. I cieszy się za tych 
wszystkich rówieśr.ych, którzy nie docze­
kali. Cieszy się odrodzoną Polską za tych, 
dia których kule lała przed półwiekiem, za 
zmarłych i za poległych w styczniowej woj­
nie. Cieszy się za Romanowskiego i za 

1 Grottgera, za Asnyka i za Lenartowicza. To

samo bowiem bije w niej serce, które przed 
pół wtokiem chciało za cały naród płakać. 
Raduje silę panna Zofja wszystkiem co do­
bre, raduje się każdym dniem słonecznym. 
W słońcu bowiem widzą jeszcze dobrze sta- 
reńkie oczy, w słońcu może panna Zofja do­
kończyć pisania pamiętników. Jest w nich 
zaś zawarty cały wielki szmat życia lwow­
skiego. Od pierwszych lat dzieciństwa, od 
straszliwych wrażeń bombardowania Lwo­
wa w r, 1S48, poprzez szpital bernardyński 
w Sokalu, gdzie przez dwa miesiące dyżu­
rowała w  r. 1863. Potem sylwetki i portrety 
„tych, których znałam”, spotkania, rflzmo- 
wy i dokumenty przyjaźni z najpierwszymi; 
ludźmi. Wreszcie półsłówka o ntoktórych ta ­
jemnicach serca. Ale o sobie jak najmniej. 
Pomimo to zawarte są w  pamiętniku dzieje 
duszy, „białej, lśniącej w  każdym locie”, 
która wijąc się c:cho poprzez życie polskie, 
umiała na każdym kroku wcielać w  czyn 
staroświeckie do tyła ośmieszane przykaza­
nie poety, o czynieniu w  swojem kółku co 
każe duch Boży. Wierzę w  to, że książka 
wyjdzie z druku rychło, a wydanie we Lwo- 
xv e pamiętników Zofji R o m a n o w i c z ó- 
w n y będzie drobnym aktem hołdu dla tej, 
której cały żywot fj praca splotły się z dzie­
jami miasta.

Narzeczony je! przyjaciółki serdecznej,

Popołudnie wka w czwar.ek dni., 2-go b. m. 
w Teatrze Małym zapowiada się niezwykłe i-atU 
resująco. Wypełni ją ostatnia nowość Teatru Ma­
łego, ciesząca się ogronmem powodzeniem, „Naj­
szczęśliwszy z ludzi" komedia Kiedrzyńskiego ze 
znakomitym Antonim Fertnerem.

Z muzyki. Czeski kw artet Ondricka, jeden 
z .najznakomitszych europejskich zespołów kame­
ralnych, wystąpi poraź pierwszy we Lwowie 
z koncertem we w torek 7 lutego. W .programie 
Kwartety Suka, Mozarta i Dworaka.

Koncert symfoniczny z  .utworów Karola Szy­
manowskiego odbędzie się w piątek 3 lutego. Po 
raz pierwszy we Lwowie wykonane zostaną or- 
kiestralne kompozycje genialnego twórcy Jak 1) 
Uwertura koncertowa, 2) Pieśni miłosne Hafisa 
i 3) Symfonja III. W wykonaniu tego wspania­
łego programu bierze udział wielka orkiestra, 
chóry, mieszanp i męskie Polskiego Towarzy­
stwa Muzycznego (Zespól złożony z przeszło 300 
>sób) pod Dyrekcją Dr. /.dama Sołtysa. Solistką 

będzie świetna śpiew aćzjta Stanisława Korwin- 
Szymanowska, która odśpiewa oprócz sola w 
Symfonii, — Pieśni Hfisa z  towarzyszeniem Or­
kiestry'-.

Bal Prasy. Zapowiedziany na sobotę 4 lute­
go Bal Prasy, jak już dziś przewidzieć można, 
będzie napTawdę punktem kulminacyjnym tego­
rocznego karnawału. Przygotoi 'arna do balu są 
już prawie ukończone. Bal odbędzie się, jak wia­
domo, w salacih Kasyna i Kola l i t  a r t ,  których 
dekoracją zajął się zawsze chętny dla celów To­
warzystwa Dziennikarzy, inspektoi teatrów miej­
skich p. Ignacy Stahl. Na sali, w osobnym pawi­
loniku, funkcjonować będzie redakcja „Biuletynu 
Bal.u Prasy". Bufet, niezmiernie bogaty i bajecz­
nie tani, tak samo, jak pawilon szampański, po­
zostają pod opieką uproszonych Pań - gospodyń. 
Do tańców przygrywać będą dwie orkiestry: p. 
Kordika i 40 pułku piechoty'. Zapas przepięknych 
karnetów, które przy wejściu na salę wręczane 
będą Paniom bezpiatnie, tak samo jak „Jedne 
dniówka" wszystkim uczestnikom balu, rośnie 
,z .dniem każdym. Ostatnio nadesłali artystyczne 
karnety następujący artyści - malarze: pp Anie­
la Czamowrka (5), RosenfeJdówmia (5), M. Wo- 
dzicka (5), St. Kochanowski (5), A. Rutkowski 

(5), Jan Wotoszczak (5). Od soboty nadesłane 
i nadsyłane karnety wystawione są w witrm ach 
księgarskich i w oknach większych sklepów. 
Przedsprzedaż biletów wstępu na Bal Prasy' od­
bywać się będzie w piątek i sobotę tj. 3 i 4 lu­
tego., w Sekretariacie Kasyna i Koła lit. art., 
w godzinach od 10—2 i od 4—7-mej. Komitet 
zwraca przytem uwagę, że bilety familijne i aka­
demickie nabywać można jedynie w przedsprze­
daży.

Karol Szymanowski jest ulubieńcem naszego 
grodu. Nie jest to  czczy, zewnętrzny kult oso­
bistości, lecz szczeTe głębokie umiłowanie jego 
genjalnej twórczości. Polskie Tow. muzyczne 
stara się więc uprzystępnić również orkrestral- 
ne kompozycje Karola Szymanowskiego. W pią­
tek 3 lutego wykonują chóry a orkiestra wzmo­
cniona (przeszło 300 osób) pod batutą P r  Ada­
ma Sołtys,? pTzy współudziale słynnej śpiewacz­
ki Stanisławy Korwin-Szymanowskiej poraź 
pierwszy Uwerturę koncertową op. 12 E-Dur, 
Pieśni miłosne Hafisa op. 24 i Symfonję Trzecią 
op. 27.

UROCZYSTOŚCI NA CZEŚĆ PANA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ,

Lwów obchodził niezwykle uroczyście 
dzień .imienin; 'Pana P r e z y d e n ta  Rzeczypo­
spolitej Prot, Ignacego Mościckiego. We 
wtorek wieczór,em jako w wigilie imienin 
udekorowano szereg gmachów rządowych 
oraz domów prywatnych chorągwiami 
■o barwach narodowych i fes tonami. Przez 
ulice miasta przemaszejr o w a ły orkiestry 
wojskowe z ilatnpiionami zatrzymując się 
dłużej pod Województwem, pod gmachem 
D O K . i na pi. św. Ducha.

W dniu dzisiejszym odprawione zostało 
w Katedrze uro.czyste nabożeństwo na in­
tencję Głowy Państwa. Mśzę świętą cele­
brował ks. .kanonik Librewsk:, orkiestra 
40 pp. odegrała na chórze szereg pieśni. 
Nawę Katedry zapełnili reprezeintanc'' Władz 
cywilnych i wojskowych z Panem Woje­
wodą lwowskim i generałami Norwid-

Wandy, tańczył z nią pierwszego mazura 
w sworn ostatnim karnawale lwowskim. U 
pani Kunaszowskiej xv r. 1866. Jej samej nie 
było danem znaleźć w  życiu swujegc Ar­
thura. „Jego dotąd niema”. Ci, co pannę 
Zofię seraficznie kochali, odeszli dawno z jej 
gwiazdką nad czołem i z uwielbieniem dla 
wyjątkowej kob ety i Polki. Została nam do 
dziś w otęczy styczniowego czasu, w  wień­
cu dziewczęcego entuzjazmu, w siwowłosem 
panieństwie. Jakgdyby los sam chciał z du­
mą pokazać nam w żywym przykładzie naj­
lepszą cząstkę dawnej idealnej kobiecości i 
Nie mieli więc racji poeci, którzy, kiedyś 
tam, przed pół wiekiem, strachali się o nie­
ziemskie marzenia entuzjastki. Nie ubrukał 
jej pył codzienności. Przeszła przez życto 
promienna dumą swej ofiary. Czyniła, co 
kazał duch Boży. I oto całość złozona.

Mieczysław Romanowski idąc 1 lutego 
1863 do powstania, ukląkł, prosić pannę Zo­
fję o błogosławieństwo i lirtek bluszczu, ja­
ko godło nadzieji.

Po latach sześćdziesięciu pięciu uczyń­
my i my tak samo!

Poznań, 22 stycznia 1928. „
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Neugcbauercm, Sikorskim S Zawistowskim 
nJ czeta, powstańcy z roku 1863, Senaty 
wyższy cli mczielnii, delegacje instytucji spo- 
taczin/yah i stowarzyiszeń kulturalnych. W 
Katedrze^ kompania korpusu kadetów two­
rzyła stzpaitar, zaś zgromadzone oddziały 
wojskowe i policji państwowej na PI. Ka­
tedralnym brały udział w  nabożeństwie 
iprziez! swoje dietaigacje. Po nabożeństwie 
Oidlbyła siię przed1 generałem Zawistowskim 
defilada^ iktórą prowadził pułkownik szta­
bu generalnego Krasicki dowódca 19 .pp. 
W  oefilaoizie onałyi udział: szwadron 14
pułku ułanów z orkiestrą i sztandarem, 2 
koimpainje korpusu kadetów, 1 kompania 19 
pp. z orkiestrą, baitelrjia 5 pułku, artylerii 
polnej i 1 kompania. policji państwowej,

Pozatem odprawiono nabożeństwa u- 
iroezyste w  Katedrze ormiańskiej, w Kate­
drze św. Jura, Oankwi prawosławnej i Sy­
nagodze postępowej. O godz. 12-tej koncer­
towały otrkieistry wojskowe przed gmacha­
mi D. O. K. Inspektoratu atrmjii i1 Wojewódz­
twa. Wojsko pojmując dzień dzisiejszy jako 
święto: radoiści, dało w ten sposób wyraz 
swym patriotycznym uczuciom.

Wieczorem o  godz. 7.30 odbędzie się 
w Teatrze Wielkim uroczyste przedstawie­
nie „Stiaszmego Dwoiru”, poprzedzone ode­
graniem hymnu państwowego i okołieizno- 
ściowem przemówieniem.

Konkurs na domy o wzorowej czystości. 
Magistrat król. stoł. m. Lwowa rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na 50 nagród pieniężnych, 
w łącznej kwocie 5.000 zł., za utrzymywanie 
domów we wzorowej czystości i porządku, 
a w szczególności: 26 nagród po 50 zł., 14 
nagród po 100 zł., 9 nagród po 200 zł. i 1 
nagrodę w kwocie 500 zł. O nagrody te mo­
gą się ubiegać dozorcy domów względnie ci, 
kiórych pieczy powierzono utrzymywanie 
czystości i porządku w realnościach. Mający 
zamiar ubiegać s ę o powyższe nagrody, 
winnj zgłosić się pisemnie we właściwym 
Kom-sarjacie dzielnicowym najpóźniej do 
dn a 15 lutego b. r. włącznie. Późniejsze 
zgłoszenia nie będą uwzględnione. W arun­
kiem otrzymania nagrody, jest stałe utrzy­
mywanie domu, podwórza i chodnika ulicz­
nego we wzorowej czystości i porządku, 
która to okoliczność będzie wielokrotn e 
stwierdzana przez dzielnicowe 'lotne Komi­
sje sanitarne. Komisje przeprowadzą kon­
trolę w różnych dniach i porach, badając, 
czy dozorca spełnia obowiązki wyszczegól- 
n one w regulaminie dla dozorców (w szcze­
gólności § 11 do § 19 włącznie), tudzież, czy 
stosuje się do postanowień zawartych w ob­
wieszczeniu Magistratu z dnia 28 wrze­
śnia 1927 r. L. M. 127.304/27 (punkt 
A co do utrzymywania czystości zewnątrz 
domów na choanikach z wyłączeniem jezdm 
oraz punut B co do utrzymywania czystości 
wewnątrz domu), a w szczególności czy 
sień, strych, klatka schodowa, korytarze, 
przejście w piwnicach i na strychach, po­
dwórze, ganki i miejsca ustępowe, służące 
do publicznego użytku oraz wodoc ągi i zle­
wy, są utrzymywane w należytej czystości, 
czy chodnik przed realnością jest czysto, 
utrzymany, względnie w porze zimowej ze 
śniegu i lodu oczyszczany, a w czasie śliz 
gawicy piaskiem, popiołem lub trocnam i 
posypywany. Okres kontroli wynoslii trzy 
miesiące, licząc od dnia 16 lutego b. r. Roz­
danie nagród nastąpi w pierwszej połowie 
czerwca 1928 r. w  sali ratuszowej w obec­
ności Komisarza Rządu dla miasta Lwowa 
względnie jego zastępcy, tudzież Naczelnika 
Wydziału Zdrowia Publicznego Magistratu, 
członków dzielnicowych Komisji sanitarnych 
i zaproszonych reprezentantów prasy. O 
bliższym terminie zostaną interesowani po­
wiadomieni. a ^

Pożar w Porębie wielkiej. Doi Krakowa 
nadeszła wiadomość, że w nocy izi soibotj na 
niedzielę spłonął w Poirębie wielkiej koło 
Mszany dolnej dwór W odzidach, obtijp sta­
rej architektury. Pożar powstać miał od ko­
mina. Nie jest jednak wykluczone:, że mógł 
powstać wskutek podpalenia. Wedle ostat­
nich informacji, pastwą płomieni padła tylko 
część drewniana dworu, a  mianowicie stara 
oficyna z r. 1750.

Dar na nagrobek Stanisława Przyby­
szewskiego. Związek polskiego nauczyciel­
stwa szkół powszechnych w Warszawie 
przesłał zarządowiii Stowarzyszenia nauczy­
cieli w Gnieźnie 1000 zł. na ufundowane na­
grobka dla Stanisława Przybyszewskiego, 
syna Ziemi Kujawskiej. Równocześnie Za­
rząd główny wezwał wszystkie okręgi szkol 
ne do-zbierania składek na ten cel.

Decyzją Sądu Apelacyjnego w Warszawie,
przebywający w więzieniu śledczym we Lw m  
wie b. dyrektor Państwowego Banku Rolnego 
Kański zostanie wypuszczony na wolność, o ile 
zioży kaucję 150.000 izł. Kaucja zostanie zabez­
pieczona hipotecznie na realnościach p. Kańskie­
go w Tarnowie.

Skazanie orzusta. Wczoraj został skazany

na kare więzienie trzymiesięcznego Aron V.ogcl- 
mann, który popełnił szereg oszustw przez wy­
łudzenie od kilku osób większych i mniejszych 
sum pieniężnych, pod pozorem zadatku na wy­
najęcie mieszkania, którego ni© m.ógt wynająć, 
ponieważ ich nie posiadał. Oskarżał prok. Jatiisz, 
bronił Dr. Dattner.

Fałszerze banknotów przed sądem. Przed 
Trybunałem orzekającym stanęli wczoraj Jakób 
Horowitz, Izak Strłkś, Ozjasz Latt, Mojżesz 
Striks, oraz Hersch Sitzsammer, pod zarzutem 
rozpowszechniania fałszywych banknotów 20-zło- 
towych. W wyniku rozprawy Horowitrz i Latt 
zostali uwolnieni, innych skazano na karę wię­
zienia od .2 do 7 miesięcy. Przewodniczył s s. o. 
■Bajorek, oskarżał prok. Pogonowski, bronili Dr. 
Axer, Dr. Hirschsptrung, Dr. Kibitz i Dr. Weiss.

Na srebrnym ekranie.

PAŁACE: „Wschód słońca", według Su- 
dermauna „Podróż do Tylży", wytwórni 

Fox-Film.
Po ciężkim, obfitującym w dramatyczne 

perypetje dniu, przyszła burzliwa noc, gro­
żąca bohaterom nieuniknioną katastrofą. Lecz 
weszło słońce pogodne, zatapiając w swych 
blaskach czarne, ponure wspomnienia. Oto 
w najogólniejszym zarysie podkład treścio­
wy obrazu, należącego do tych nielicznych, 
które stanowią przełom w dziedzinie kine- 
matografji. Reżyser Murnau stworzył arcy­
dzieło, przed którem ustępuje zdumiony 
krytyk z obawy, by nie wypowiedzieć się 
z zajmałym o niem entuzjazmem. Bo w filmie 
tym zdumiewa przesubtelne wyczucie psy­
chologiczne, głęboki i logiczny zmysł reży­
serski, olśniewa jakby z granitu wykuta kre­
acją Georga 0 ’Brien, postać pierwotnego, 
niepohamowanego chłopa, czaruje cudowna 
sylwetka Janet Gaynor, wprawia w podziw 
mistrzowska ręka operatora. Z każdej sceny 
bije wielka sztuka, z każdego obrazu wieje 
nieskażony najwyższy artyzm.

Trudno coś więcej dodać. Na szary i 
wąski horyzont produkcji fi'mowej, zepchnię­
tej w nieznośne szablony i zasklepiającej się 
w utartych formach weszło wspaniałe zja 
wisko, bijące tysiącem złotych blasków. 
Wschód słońca... St. M.

Z sali sądowej.
Siódmy dzień rozprawy o namordowanie 

ś. p. kuratora Sobińskiego.
W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 

zetzinlawała, oskarżania Aleksandra Janicka? 
narzeczona Iwarna Werbiiakiego, która nie 
poczuwa się ido.,zbrodni zdrady stanu i szpie­
gostwa1, Twierdzi kategorycznie, że nie wie­
działa, W  .siłowo' „'kairty niob.”, użyte w H- 
stajph Iwana Werhicktego idio niej, odnosiło 
się do fcairt moibiliiiZacyjmych i nikogo się o to 
nie pytała. Nie umie również wytłumaczyć, 
dlaczego natychmiast po aresztowaniu na­
rzeczonego spaliła. listy od niego, oraz listu 
do Werbickiegoi, w którym podnosi, że sama 
jest winna jego .aresztowania i całą winę 
bierze na, siebie. Z Ameryki od matki dosta­
wała; miesięcznie 20 do 50 dolarów i czięść 
tych pieniędzy dawała swemu narzeczone­
mu. Następnie zeznawał oskarżony Włodzi­
mierz Dairmochwał, który 1 czerwca 1925 
został .pjowołamy1 do wojska j służył w Stry­
ju aż do chwili1 aresztowani!. Do winy rów­
nież się nie poczuwa. Oskarżonej JauLakiej 
nie zna, a  tylko jej siostrę Niiusię, która ko­
rzystała z jego wtolkiej biblioteki, liczą­
cej 500 tomów, z  której zresztą korzystało 
bardzo dużo osób. Na tern rozprawę odro­
czono do godz. 11-tej1 'dnia dzisiejszego.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się prze­
słuchaniem osk. Włodzimierza Dzisia, które­
mu akt oskarżenia zarzuca zdradę stanu ■ 
szpiegostwo. Osk. do winy się nie poczuwa. 
Z zeznań jego wynika, że był w Rosji sow. 
i piastował tam przez pewien czas stano­
wisko kierownika czeki. W walkach polsko- 
ukra iiskiidi w r. 1918 nie brał udziału, a do 
wojska ukraińskiego wstąpił dopiero w Cze­
chosłowacji.

• Na odnośne pytania przewodniczącego 
sądu osk. odpowiada, że ze współoskarżo- 
nych zna tylko Dziobównę. Werbickich zu­
pełnie nie znał. Zaprzecza relacjom policyj­
nym, iż w chwili aresztowania go na ulicy, 
wyrzucił na ziemię kartkę. Kartka ta zawie­
rała szczegółowe informacje szpiegowskie, 
tyczące się 6 DOK, lotniska janowskiego itd. 
Osk. zaprzecza, jakoby chodził z Werbickirn 
na dworzec. Następn e opisuje szczegóły 
swojej nielegalnej podróży do Czechosłowa­
cji w grudniu 1926 r., gdzie, jak twierdzi, 
jeździł do redakcji „Naciolanej Dumki” w 
sprawach kolportażu tego wydawnictwa na 
Małopolskę W schodnią,

Do organizacji wojskowej w Pradze ró- 
w ńeż nie należał. Na pytania prokuratora 
i obrońcy swego, osk. odpowiada, że z szcze

góinem zamiłowaniem zajmował się literatu­
rą wojskowa a głównie szpiegowską i czy­
nił to, aby być przygotowanym na wypadek 
wojny. Następnie osk, na odpowiednie pyta­
nia obrony, wyrażał swój pogląd na sprawy 
szpiegowskie, przyczem stwierdził, że upra­
wianie szpiegostwa dla własnego kraju, nie 
uważa za czyn hańbiący.

Na tem zakończono przesłuchanie Dzi­
sia i o godz. 1.20 zaczęto przesłuchiwać osk. 
Stanisławę Dziubównę.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.
Z SEJMM ŚLĄSKIEGO.

Katowice, 31 stycznia. (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu komisji budżetowej 
Sejmu śląskiego wprowadzono szereg zmian 
do noweli ustawy o śląskim funduszu go­
spodarczym. Po przeprowadzeniu ogólnej 
dyskusji nad projektem ustawy o zaciąg­
nięciu stumiłjonowej pożyczki na cele inwe­
stycyjne, komisja wyraziła zgodę na za­
ciągnięcie tej pożyczki. Na następnem po­
siedzeniu w dniu 3 lutego br. będzie ko­
misji przedłożone szczegółowe sprawozda­
nie w tej sprawie.

PRASA FRANCUSKA O EXPQSŁ 
STRESEMANNA.

Paryż, 31 stycznia. (PAT). Komentując 
expose ministra Stresemanna, „Figaro" pi­
sze, że niemiecki minister spraw zagrani­
cznych zdaje się całkowicie zapominać o 
tem, iż okupacja Nadrenji jest gwarancją 
nieuiszczonych jeszcze reparacji. Postępo­
wanie Niemiec sprawia wrażenie, że pragną 
one gorąco ewakuacji wojsk sprzymierzo­
nych z Nadrenji, nie pragną jednak jeszcze 
pokojowych stosunków z uporządkowaną 
Europą. Zdaniem „Echo de Paris“ wywody 
Stresemanna nie są przekonywujące. Po 
strasznej nauce, którą otrzymała Francja — 
pisze dziennik — mamy prawo żądać od 
Niemiec bez nienawiści, ale i bez słabości, 
aby do r. 1935 dały dowody swego odro­
dzenia wewnętrznego.

DĄŻNOŚCI POKOJOWE FRANCJI.
Paryż, 21 stycznia. (PAT). W Senacie 

odbyła się dyskusja nad interpelacją w spra­
wie polityki zagranicznej. W przemówieniu 
swem sen. Hubert stwierdził, że polityka 
Francji w każdej dziedzinie kierowała się 
zawsze dążeniami pokojowemi. Celom uni­
knięcia nowej wojny mówca zalecił stwo­
rzenie unji międzynarodowej, a następnie 
złożył hołd Brianduwi, stwierdzając, że po­
święcił on dziełu pokoju pracę całego swe­
go życia.

P. THOMAS O POeSCE.
Wiedeń, 31 stycznia. (PAT). Dyrektor 

Międzynarodowego Biura Pracy Thomas 
mówi na łamach „Neue Freie Presse" o 
swej podróży do Warszawy między innemi: 
Stosunki w Polsce są inne, niż stosunki 
panujące w krajach demokracji parlamen­
tarnej Zachodu. Stanowisko stronnictw i lud­
ności wobec kwestji: parlamentaryzm czy 
silny autorytet rządu, różni się zasadniczo 
od naszego stanowiska, Wszystkim stron­
nictwom polskim wspólna jest troska o utrzy­
manie jedności i rozwoju gospodarki pań­
stwowej. Marszałek Piłsudski, należy niewąt­
pliwie do osobistości, które szczerze pragną 
doprowadzić do modus vivendi z Niemcami.

CZECHOSŁOWACJA A WATYKAN.
Praga, 31 stycznia. (PAT). Minister 

spraw zagranicznych Benesz przesłał za po­
średnictwem reprezentanta Watykanu w Pra­
dze msg. Richtera kardynałowi Gaspari emu 
w Rzymie notę w sprawie załatwienia kon­
fliktu kościelno-politycznego między rządem 
czechosłowackim a Watykanem. W nocie 
tej minister Benesz aprobuje w imieniu rzą­
du czechosłowackiego tekst modus vivendi, 
zredagowany na podstawie grudniowych ro­
kowań.

W arszawa, 31 stycznia. (PAT). Jutro, 
po uroeżystej odprawie w Kasynie Oficer- 
skiem, wyjeżdżają do St. Moritz polskie 
drużyny olimpijskie.

Wilno, 31 stycznia. (PAT). Przewodni­
czący delegacji sowieckiej na konferencję 
kolejową w Wilnie Robowicz był dziś przy­
jęty przez Wojewodę Raczkiewicza, które­
mu delegat sowiecki złożył1 wizytę w obec­
ności prezesa dyrekcji kolejowej Staszew­
skiego.

Kowno, 31 stycznia. (PAT). „Lietuwa" 
donosi, że minister sprawiedliwości Szilin- 
gas podał się do dymisji. Na jego miejsce 
został mianowany członek sądu okręgowego 
Zihnkąs.

Kowno, 31 stycznia. (PAT). Z dniem 
jutrzejszym ukaże się po raz pierwszy n u ­
mer oficjalnego ̂ dziennika „Lietuwas Aidas“, 
który będzie wychodził zamiast dotychcza­
sowych „Lietuwa" i „Lietuwis".

Kowno, 31 stycznia. (PAT). Łotewski 
minister spraw zagranicznych Balodis wy­
jeżdża do Kowna celem zlikwidowania tam 
swych czynności, spełnianych w charakterze 
posła przy rządzie kowieńskim i jutro wraca 
do Rygi.

Paryż, 31 stycznia. (PAT). Agencja 
Havasa donosi z Waszyngtonu, że traktat 
rozjemczy pomiędzy Francją a stanami Zjeć 
noczonymi podpisany ma być w najbliż­
szym czasie.

Paryż, 31 stycznia. (PAT). Komisja, 
której polecono dokonanie podziału kredy­
tów przeznaczonych na odbudowę okolic 
zniszczonych, odbyła dziś posiedzenie. 
Ogół kredytów przeznaczonych na ten cel 
przez ustawę finansową na r. 1928, wynosi 
6,350.000 fr.

Białogród, 31 stycznia. (PAT) Wobec 
odmownej odpowiedzi Radicza, na propo­
zycję wzięcia udziału w rządzie szerokiej 
koncentracji, na podstawie rozszerzenia obec­
nej koalicji, radykalno-demokratyczno-ludo- 
wej, parlamentarna grupa demokratyczna 
zebrała się wczoraj pod przewodnictwem 
Dawidowicza w celu ustalenia stanowiska 
stronnictwa wobec nowej sytuacji. Decyzja 
grupy demokratycznej oczekiwana jest z ży- 
wem zainteresowaniem.

Waszyngton, 31 stycznia. (PAT). .Bu­
dżet armji Stanów Zjednoczonych przyjęty 
przez komisję wojskową Izby reprezentan­
tów i przedstawiony dziś w Izbie, przewi­
duje wydatki w ogólnej sumie 399 mil. doi.

Depesze przedpołudniowe.

P. STRASSBURGER W WARSZAWIE.
Warszawa, 1 lutego. (AW). Bawi tu 

w sprawach służbowych Komisarz generalny 
Rzplitej w Gdańsku Strassburger. Komisarz 
odbył wczoraj dłuższą konferencję z Min. 
Zaleskim.

NOMINACJA P. JANKOWSKIEGO.
Warszawa, 1 lutego. (AW). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Magistratu zapadła u- 
chwała nominacji na stanowisko naczelnika 
Wydziału finansowo-podatkowego Magistra­
tu warsz. b. wiceprez. miasta p. Jankow­
skiego.

Z GENERALNEJ KOMISJI WYBORCZEJ.
Warszawa, 1 lutego. (AW). Wczoraj 

wieczorem pod przewodnictwem Generaln. 
Komis. Wyb. p. Cara odbyło się 4-te po­
siedzenie Głów. Komisji Wyb. Po dłuższej 
dyskusji zapadły uch la ły  unieważniające 
listy PPS-lewicy nr. 16, Zw. Siły Chłopskiej 
nr. 23 i Zjednocz. Lewicy Chłopskiej „Sa­
mopomoc" nr. 32. Motywem unieważnienia 
były informacje okręgowych komisji wybor­
czych, iż osoby podpisane na zgłoszonych 
listach nie są umieszczone w spisach wy­
borczych. Po unieważnieniu tych podpisów 
lista osób podpisanych na unieważnionych 
listach okazała się mniejsza od wymaganej 
w art. 58. Decyzja w sprawie ważności li­
sty komunistycznej ma być powzięta na 
dzisiejszem posiedzeniu Głów. Kom. Wyb.

SKARBOWCY ZA RZĄDEM.
Warszawa, 1 lutego. (AW). Wczoraj 

odbyło się tu nadzwyczajne walne zebranie 
Stowarzyszenia Urzędników Skarbowych, w' 
którem wzięło udział przeszło 500 osób. 
Po referacie dra Filipka w sprawie ustosun­
kowania się skarbowców do wyborów u 
chwalono rezolucję, oświadczającą się za 
poparciem Bezpariyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem.

BLOK KAJ.-NAR. A KATOL.-LUDOWY.
Warszawa, 1 lategu, (AW) Rokowania 

między Blokiem Katol.-Nar. a Katol.-Lud. w 
sprawie podziału sfery wpływów na terenie 
Państwa, posuwają s ę naprzód. Zawarto u- 
godę co do wystawienia wspólnej listy W . 
Warszawie pod Nr. 24 j w Lodzi 25. Osią­
gnięto porozumienie co do podziału wpły­
wów w Województwach nowogródzkie?}* ‘ 
wiieńsk em. W okręgach ostrowskim i łom­
żyńskim wystawiona będzie jedynie lista Nr- 
24, w okręgu białostockim i grodzieńskim 
wyłącznie lista Nr. 25. Podobne pertraktacie 
toczą się równ eż co do szeregu innych 
kręgów.

 *

Z ostatniej chwili*
PRAWDA O POWROCIE PP. HOLÓWfc1 

I SOKOŁOWSKIEGO.
W arszaw a, 1 lutego. (Tel. wb). W zv*$' 

zku z podaną przez nas wczoraj wiadom0^



5
eią o powrocie pp. Hołówki i Sokołowskiego 
otrzymujemy z miarodajnego źródła nastę­
pujące wyjaśnienie: pp. Hołówko ii Soko­
łowski omówili i wyjaśnili w Moskwie z po­
słem Patkiem szereg punktów dotyczących 
Projektowanego - nawiązania rokowań han­
dlowych polsko-sowieckich. Uzgodnione w 
łen sposób poglądy zostały przedłożone na­
tychmiast po powrocie obu delegatów Mini­
strom resortowym. Alarmistyczne oświetle­
n ie  powrotu pp. Hołówki i Sokołowskiego 
przez prasę niemiecką jak widzimy z powyż­
szych źródłowych informacji, było nieuza­
sadnione. Znalazło ono odbicie w części pra­
sy  warszawskiej, która miała podstawy do 
pewnej ekscytacji wskutek procesu ks. Skal­
skiego.

Ba n k ie t  n a  c z e ś ć  l it e w s k ie g o
GOŚCIA W WARSZAWIE.

Warszawa, 1 lutego. (Tel. wł.). Prze­
bieg wczorajszego zebrania towarzyskiego, 
urządzonego przez redakcje „Przeglądu Po­
litycznego” na cześć prof. Mikołaja Birży- 
szki był bardzo znamienny i interesujący. 
Prof. Birżyszka w przemówieniu pełnem 
szczerości i serdecznego ciepła podkreślił, 
że sfery naukowe litewskie chcące utrzy­
mać żywy kontakt z kulturą zachodnią, od­
czuwają brak tego kontaktu; dawniejsze o- 
bawy przed kulturą polską obecnie już osła­
bły. Mówca wezwał obecnych licznie repre­
zentowanych przedstawicieli świata nauko­
wego polskiego do współpracy na polu nau­
ko wem. P. Birżyszce odpowiadali profesoro­
wie. Porżezowski historyk Litwy, Bodouin 
de Courtenay znakomity filolog i Antonie­
wicz filolog, wszyscy podkreślając głębokie 
zainteresowanie nauki polskiej Litwą. 
W szyscy oni przytoczyli cały szereg w y­
padków utrudnień czynionych Polakom 
pracującym naukowo, przez władze ko­
wieńskie Prof.Schober przemówił do gościa 
W jego języku ojczystym litewskim, generał 
Aleksander Babiańskii zw róci uwagę, że 
podstawą przyszłych dobrych stosunków 
litewskich winno być porozumienie co do 
zabezpieczenia potrzeb kulturalno - narodo­
wych Polaków na Litwie i Litwinów w  Pol­
sce. Na zakończeni raz jeszcze przemówił 
prof. Birżyszka, zapowiadając, że on j część 
jego kolegów z uniwersytetu kowieńskiego 
gotowi są czynnie współdziałać w porozu­
mieniu polsko-litewskiem.

B. WICEMINISTER BYRKA ZERWAŁ 
Z „PIASTEM".

W arszawa, 1 lutego. (Tel. Wł.) Wczoraj 
po dłuższej niiebytności w kuluarach gmachu 
sejmowego, zjawił się były poseł p. W łady­
sław Byrka, należący niedawno do „Piasta’ . 
Oświadczył on dziennikarzom: mój stosu­
nek do „Piasta” został rozwiązany, ponie­
waż p. Witos uważał za potrzebne wejść 
W kontakt z osobistością s lniejszą odernnie 
kapitałem i przyrzeczone tńi miejsce na liście 
Państwowej oddał komisarzowi monopolu 
zapałczanego p. Żaczkowi. P. Byrka nie na­
kryw a,. że porozumienie p. Witosa z p. Żacz­
kiem jest transakcją finansową. P. Byrka 
kandydować będzie jako przedstawiciel gru­
by Wicemarszałka Bojki.

WYROK NA KOMANDORA BARTOSZE­
WICZA.

Warszawa, 1 lutego, (Tel. wł.) W dniu 
wczorajszym Najwyższy Sąd Wojskowy w 
W arszawie zatwierdził wyrok Sądu okręgo­
wego, skazujący komandora Bartoszewicza,

nadużyć a z chęci! zysku, na 5 lat ciężkie­
go więzienia i wydalenie z wojska.

G I E Ł D A  L W O W S K A  s - o i a  i l u t e g o  1 9 2 8 .

KATEGORJE:

I. Papiery państwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
8% P- zł. z r. 1925 w zł. 
8% 1 zast. Państ. B. Roln

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
4%% Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip.
4Va°/o Bk- kred. z gal.
4V2% Banku Małop. 
4%% Bk. hip. zemel. 
4l/a% Pol- Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
4‘/j% Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież)

4%% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) Ba n k o we :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

Wart.
nom.

zł 100 
zl 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

przed woj. 
za 1000K
zł rOO 
zł 100 
zł 100 
zł 100 

doi. 100

zl 100 
zł 100 

1000 kor.

zł 100 
m 280 
m 280 
zł 25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

Ostatnia
dywidenda

Płacą Żądają
zł. zł.

skonwert.

skonwert

1 skonwert.

Kwota i Płatna

zł 6 

0-05

5%
400

7. 27

% 27
“/, 27

Transakcje

104 00 

005

106 00 

007

105-00

006

r ' GIEŁDA ZBOŻOWA,
Lwów, dnia 1 lutego 1928.

Zastój w obrotach giełdowych i p o za ­
giełdowych.

Ceny utrzymują się na dotychczasowym 
poziomie.

Tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
46-75—47-75. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 7 30— 
740 gr. 45 00—46-00. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 37-25—3825 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 40 00—41-00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 33-25—34-25. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 3-100—32-00. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 3100—32 00. Kukurudza rumuńska 34-00 — 
3500. Ziemniaki przemysłowe 5‘50 — 600. Fasola 
biała 4000—5000. Fasola kolorowa 40-00 —4500. 
Fasola krasa 50-00—55 00. Groch 72 Victoria 55-00— 
60-00. Groch polny 40 00 —50'00. Bobik 33'00-34-00.
Mieszanka pastewna w ziarnie — •-----•—. Wyka
30-00 -31-00. Siano słodkie kiajowe prasowane 7-50— 
8-50. Słoma prasowana 4'25- -4-75. Hreczka 38-50— 
39-50. Len 68-00—71-00. Łubin niebieski'21-75—22-75. 
Rzeoak ozimy ex 1927 68-00—71-00. Mąaa pszenna 
40% 81-00-82-00. Mąka pszenna 50% 74-00 -74-50. 
Mąka żytnia 65% 59-00—60‘00. Grysik kukurudziany 
49-00—50-00. Mąką kukurudziana 34-00—35 00. Otrę­
by żytnie netto bez worka 24*25—24-75. Otręby 
pszenne netto bez worka 25-25—2575. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 71-00—73-00. 
Kasza jaglana 71'25—'75'25. Kasza jęczmienna 56-50 — 
57-50. Pęcak 5400—55 00. Proso krajowe 42-00— 
44-00. Makuchy lniane 49'00—50-50. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 220-00—25000. Mak nie­
bieski 100-00—120-00. Mak siwy 85-00-10000- 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 170—1 *80" Czę- 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1-65—1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1-60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 31 stycznia 1928
Dolary St. Zjednoczon.
Oslo
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgj a 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 

Wiedeń

b) H a n d l o w e .

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

Płacą Żądają
Transakcje

zł. zł.
**

„Tehate* Tow. akc. m 1000 0-20 — .—•— —
c) P r z e m y s ł o w e :

Ag.ohemla f. szt. naw. m 500 —- _ _•_ ~i— °_
Browary lwowskie zł 100 12-00 7i 28 —•— —*— _•_
Chudorów Tow. Akc. zł 100 10-40 V. 27 155-50 158 50 157 a  topu
.Chybie* fabryka cukru m 1000 — _• - —■—
Chmielów fabr. porcelany m 1000 _ — _•_ —•— ---•_
Fabryka lokomotyw — 003 — --*--- _•— -•-
Gafota fabr. obuwia m 140 0-04 __ _•_ _<_
Galicja Rafin. nafty m 140 — _•_ _■>_ _•_
.Gazolina prz. wiert. zł 20 4-00 «/., 27 _-_ __*_■ ___'
Gazy wschodnie* m 1000 i 00 % 27 24 50 25-00 24-75
Górka fabr. cementu m 140 _ _•_ ___
„Gródek* Pom. elektr. 10 zł. _ _ _■ _» _■__
Karpalit zakłady litogr. m 140 0-20 V, 27 _■_ _•_ _
Krakus f. wódek Kraków m 280 0-20 _-_ _»
Niemojowski fab. pap. m 1000 008 '%  27 2-45 2-65 2-50-2-64
,Nitrat“ Zakłady chem. — — — •_' ___ _•_
Oikos S. A. dla prz. drz. zł 100 4*00 % 27 _•_ _•_
Orthwein, Karasiński m 500 _ _•_ _*__ ' « . ,
Parowozy S. A. b. m. zł 25 250 - _*_ _„ _•_,
Pezet Pow. Zakł. bud. zł 25 . _ _•__ _•_ _•_
Pocisk zakł. amun. m 350 _ . _ _■_ „__ »
Polska Nafta prz. wiertn. m 500 _ _ —■_ _•_ _ « _ _
Pol. Tow. Budów. m 500 010 _ _-_ _•_ _ - —
Potęga Tow. huty żel. m 10000 ■ _ _•_ _■_
Rakszawa fabr. sukna zł 30 _ ___ — — _
Siersza górn. zakłady m 140 — - — •_ _ _
Spółka Akc. Wydawnicza zł 10 _' - — •_ _• _ _•__
„Strem* Zakł. chem. m 540 0*275 '%  27 .— •_ -• _ _•__
Tepege górnicze Zakłady m 700 0-20 — •— --- -•_
Tesp. Tow. ekspl. soli zł 25 2*50 % 27 27-25 27-75 27-50
Trzebinia fabr. maszyn m 140 _ _■_ _-_ _•_
Ursus fabr. motorów m 500 _ _ _■_ _._ _»
Wild i Ska m 500 _ _ _■_ ___ ■_
Zieleniewski fabr. maszyn m 1000 1-25 % 26 -•-

•

124-10 124-41 123-79
359-50 360-40 358-60
43-42% 43-53 43-32

8.90 8-92 8-88
35 04 3513 34-95
26-41-5 26-48 26-35

171-57 172-00 17114

47-34Włochy 47-22
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 60-75 
pożyczka kolejowa 10200 102-25 
dolarówka 63 00 6275
8% listy zastawne Bankn Gospod. Kraj. 93-00 
87o hsty zastawne Banku Rolnego 93-00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. —•—

GIEŁDA WARSZAWSKA.

47-10

Warszawa, dnia
Bank Handl. 
Bank Poi.
Bank Zach. 
BankZw. Sp. Zar. 
Dąbrowa 
Siła św.atlo 
Częstocice 
G sławice 
Warsz. Cuk. 
Firlej

123-00
162-50 

3300 
90 50 
65 00 
9J-00 
6500 
6700 

7100-71 50 
52-00

31 stycznia 1928.
Wysoka 144-00
Węgiel 97—99
Lilpop Rau 40'007a 
Mndrzejów 43-35-4350 
Ostrowiec 83-00
Pocisk 12-00—U-00‘/2 
Rudzki 48-50
Strachówkę 59% 60% 

60 00
Zawiercie 29 29% 
Borkowski 18'50

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 31 stycznia 1928.

Bank Pzem. 105-00 Pa.owozy 3900
Bank Małopot. 0 22 Azot 6‘75
Bank Ziem. Kr. 0'05 Siersza górn. 13-80-14 
Tohan 1380 Piasecki 16-00
Zieleniewski 16280-163-20

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, dnia 31 stycznia 1928.

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjulan 
N. Jork 
Paryż 
Pr ga 
Sófja
Sztokholm 
Warszawa 79-<
Zurych
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Niemieckie 
Francuskie 
Włoskie 
Jugosło wiańskie 
Polskie 
Czeskie

285-58 Bankverein 3000
12'45% Bodenkredit 125-25

168-89 Kreditanstalt 64-00
98-71 Anglobank 2300

123-93 Hipoteczny —■ —
4-35 Kompas 0-98

189-65 Landerbank 27-30
34-52% Merkury 27-65

120-00 Unionbank —•—
3752 Obrotowy —•—

708-45 Kolej północna —■—
27-84 Zivnosteńska 110 00
20 99% Czerniowce —•—

5-10% Austr. kol. p. 27-50
190-15 Kolej połudn. 12-95

—7970 Goleszów 112-50
136-33 Cement 6575
705-25 Browary —■ —

— Alpiny 4315
168-65 Berg u. Hutten 728-00
—•— Krupp 13-31
28 02 Poldi Hiitte 150-50
1241 Prager Eisen 33600
—•— Rima 138-80

20-96 Skoda 253-00

Węgierskie — -— Siersza 10-8C
Szwajcarskie — -— Silesia 0 26
Angielskie — •— Zieleniewski 1610
Holenderskie — •— Apollo ■-

Rumuńs de —  •— Fanto 6-80
Belgijskie — ■— Karpaty 29 00
Renta majowa 0-71 Galicja 81-00
Renta lutowa 0-481 Nafta 37-5ń
Renta koronowa 88-55 Schodnica 10-00
Dunaj S. Adria — •— Rakszawa —

Tureckie 46-90 Mrażnica —

Bank Małop. — *— Tepege —

GIEŁDA ZURYCBSKA.
Zurych, dnia i lutego 1928. 

Otwarcie Zamknięcie
Paryż 20-42 20-41%
Londyn 25-31% 25-32
Nowy Jork 5-19% 519-80
Belgja 72-37 72-37'/.
Włochy 2752 27-51%
Hiszpanja 88-25 88-38%
Holandja 20950 209 00'/,
Berlin 123-82 123-84
Wiedeń 73-27'/., 73-22%
Sztokholm 139-45 139-20
Oslo 138-20 138 2C
Kopenhaga 139-15 13910
Sofja 3*74 3-75
Praga 15-iO 15-40
Warszawa 58-20 58 20
Budapeszt 90-87'/, 90-87%
Białogród 9'13% 914
Ateny 690 6-90
Konstantynopol 2-66 2-66%
Bukareszt 3-19 3-20'
Helsingfors 13 10 13*10
Buenos Aires 221 00'/* 222-00'/*

GIEŁDA PARYSKA

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork 
Holandja 
Francja 
B lgja 
Wiochy

Paryż, dnia 1 lutego 1928. 
124-02 Holandja 
25-46 Praga 

354-50 Rumunja 
134 00% Niemcy 
489-007* Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, dnia 1 lutego 1928. 

48/-008/aa Niemcy
12-08%

12402
34-97%
92-04

Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

1026-00% 
75-50 
15-70 

606 00 
359-00

20*443/ *
25-3'%

164-37
34-57
43-40

Redaktor naczelny i odpowiedzialny] 

Dr. MARCELI SZAROTA.

Ogłoszenia u r *ędo w e.
L I C Y T A C J E .

E. XXVI 4053/27/8. Edykt licytacyjny oraz 
■•'Zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 

/Wniosek Reginy Wilf kupcowej w Borysławiu 
1 trony egzekwującej pto: 10 zł. zpn. odbędzie 

dnia 13 mairca 1928 o godz. 12 przedpoł. w 
Furze Nr. 76 mai zasadzie zatwierdzonych wa- 
' tuców licytacja następujących realności: ksie-’-  

^Untowa Popiele wihl. 536 1/3 część. Posiadłość 
t^jska, składająca się z gruntów ornych i placu 

to^w lauego  z budynkiem mieszkalnym, war- 
£ szacunkowa wraz ;z przynależ. 1357 zł. 83 
^  najniższa oferta 905 zł. 22 gr. Poniżej najniż- 

J oferty sprzedaż nie nastąpi. 946
, Sąd powiatowy, Oddział XXVI.
Drohobycz, dnia 25 listopada 1927.

W E- XXVI. 7637/26/10. Edykt licytacyjny oraz 
w  Kainie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
U, ??elc Jakóba Ewen;a kupca w Drohobyczu, ja- 
się i^ony egzekwującej pto: 60 zł. zpn. odbęd ' 
^hłr 13 marca 1928 o godz. 10 przedpoł.
^ię strony egzekwującej pto: 60 zł. zpn. odbędzie 

a EJ marca 1928 o godz. 10 przedpoł. w 
Nr. 76 na zasadzie zatwierdzonych wa- 

'*k- ° ’sv licytacja następujących realności: księga 
^'a Solec whl. 906 oznaczenie realności 

c*9ść realności, obejmująca pb. 139 pgrt.

105, 106 i1 2306 wraz z budynkami, wartość sza­
cunkowa1 wraz z przynależ. 835 zł. 90 gr., najniż­
sza oferta 557 zł. 27 gr., księga gruntowa Solec 
whl. 907 oznaczenie reata- 1/2 część realności 
obejmująca pigrt. 1984/1 i 1195/1 wartość szacun­
kowa wraz z przynależ. 175 zł. 62 gr„ najniższa 
oferta 1,17 zł. 08 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi-

Sąd, powiatowy, Oddział XXVI.
Drohobycz, dnia 4 stycznia 1928. 947
E. 1361/27/6. Edykt licytacyjny. Dnia 21 

marca 1928 o godz. 10 odbędzie się w Sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 4 przymusowa 
licytacja połowy realności obj. wid. 980 gu. kat. 
Żużel ocenionej na 778 zł. Warunki licytacyjne 
przejrzeć można w biurze Nr. 1 tegoż Sadu 945 

Sąd porwiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 18 stycznia 1928.
E. 3297/27/6. Edykt licytacyjny. Dnia 8 mar­

ca 1928 o godz. 9 odbędzie się w  podpisanym 
Sądzie, sala Nr. 73 licytacja 1/4 części realności 
itah. 301 ks. gr. gm. Nowy Sącz znajdującej się 
przyi ulicy Piotra Skargi składającej się z parc. 
bud. lk. 277 o obszarze 3 ar. 56 m- na której 
stoi dom dwupiętrowy murowany, blachą kryty

w 1/3 części podpiwniczony. Na parterze znajduja 
się korytarz przechodni, klatka schodowa — na 
2 sklepy; 1 izba, 1 pokój, 1 kuchnia. Pierwsze 
i drugie piętro podzielone są na 2 kuchnie 4 po­
koje 1 spiżarkę. W catym domu są wodociągi 
i kanalizacja. Stan domu zniszczony, wartość sza­
cunkowa tej jednej czwartej części wynosi 12.500 
zł., najniższa oferta 6.271 zł. Prawa, które sta­
łyby na przeszkodzie powyższej licytacji, należy 
najpóźniej na terminie licytacjnym przed rozpo­
częciem licytacji w tym Sądzie zgłosić, w prze­
ciwnym bowiem razie prawa te na _ niekorzyść 
wierzyciela w dobrej wierze w odniesieniu doi tej 
realności zrealizowane by być nie mogły. Zresztą 
odsyła się interesowanych do edyktu licytacyj­
nego umieszczonego na tablicy sądowej. 957 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sąciz, dnia 14 grudnia 1927.
E. 3710/27/7. Edykt licytacyjny. Dnia 8 marca 

1928 o godz. 10 odbędzie się w podpisanym Są­
dzie, sala Nr. 73 licytacja realności: Iwh. 199 i 200 
ks. gr. gm. Nowy Sącz w skład których wchodzą 
parcele bud, 113/1 i 113/2 i Srt. 135/1, 135/2 i 136 
o łącznym obszarze 216 sążni. Na parceli bud. 
113/1 stoi dom parterowy drewniany kryty bla­

chą zupełnie zniszczony zawilgocony bez sufitów, 
i składa się z 2 pokoji, 1 kuchni i 1 sionki, w 
dziedzińcu stoi oficyna drewnama zniszczona na­
dająca się tylko na rozbiórkę, wartość szacunko­
wa 836] zl. 26 gr., najniższa oferta 4180 zl. 63 gr. 
Prawa, które stałyby na przeszkodzie powyższej 
licytacji, należy najpóźniej na terminie licytacyj­
nym przed rozpoczęciem licytacji w tym Sądzie 
zgłosić, w przeciwnym bowiem razie prawa te 
na niekorzyść wierzyciela w dobrej wierze w 
odniesieniu do tej realności zrealizowane by być 
nie mogły. Zresztą odsyła się interesowanych 
do edyktu licytacyjnego umieszczonego na tabli­
cy sądowej. 958

Sąd .powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 14 grudnia 1927.

E. 1711/27. Edykt licytacyjny. Dnia 22 marca 
1928 godz. 9 przedpoł. odbędzie się w podpisa 
nym Sądzie biuro Nr. 51 licytacja połowy reał 
mości whl. 9 gminy Kalinów. Wartość szacunko 
wa wynosi kwotę 2402 zl. Najniższa oferta wy 
nosi 1602 zł. Poniżej najniższej ofeTty sprzedaż 
nie nastąpi. 96&

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 10 stycznia 1928. j‘
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E. 4019/27/6. Edykt licytacyjny. Dnia 8 marca 

192S o  godz. 11 odbędzie się w podpisanym Są­
dzie, sala Nr. 73 licytacja połowy realności1: łwh. 
354 1 256 ks. gr. gm. Trzetrzewiina składającej się 
z parć. gr. 790/1, 790/4, 798/4, 798/6, 798/10, 798/12, 
*02/2, 802/4, 802/6, 1802/8, 800/12, 801, 804, 802
•  łącznym obszarze 10 morgów 311 sążni. Na 
parceli 80± stoi dom drewniany słomą kryty
•  1 izbie, slemi i stajni i stodoła z drzewa słomą 
'kryta o 2 zasiekach, wartość szacunkowa tej po­
łowy wynosi 2497 zl., najniższa oferta 1652 zł. 
$6 gr. Prawa, które stałyby na przeszkodzie po­
wyższej licytacji, należy najpóźniej na terminie 
licytacyjnym przed- rozpoczęciem licytacji w tym 
Sądzie zgłosić, w przeciwnym bowiem razie pra 
w a te na niekorzyść wierzyciela w dobrej wierze 
w odniesieniu do tej realności zrealizowane by 
ły ć  nie mogły. Zresztą odsyła się interesowa- 
■ytih do edyiktu licytacyjnego umieszczonego, na 
tablicy sądowej. 959

Sąd powiatowy, -Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 20 stycznia 1928.
£. 1577/27. Edykt licytacyjny. Dnia 14 lutego 

1928 o godzinie 8 i pól rano odbędzie się w tutej­
szym Sądzie licytacyjna sprzedaż całej realności 
lwh. 2122 gm. Piwnitzna oszacowanej na 443 zł. 
*0 gr. Najniższa oferta 295 zł. 86 gr. 961

Sąd powiatowy.
Stary Sącz, 15 listopada 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Starostwo lwowskie.
L. 45.125/27/G.

Lwów, 19 stycznia 1928. 
OBWIESZCZENIE.

Fedko Gełej i towarzysze z Rzęśni ruskiej, 
wnieśli d'o Starostwa lwowskiego prośbę o ze­
zwolenie na zawiązanie po myśli przepisów u- 
staw y wodnej z 19 września 1922 dz. u. R. P. 
Nr. 102 poz. 936 s-pólki wodnej dla osuszenia 
gruntów w Rzęśnie polskiej.

Wskutek tej prośby zarządzam po myśli art. 
211 ustęp 2 wyżej cytowanej ustawy, postępowa- 
■ie wodno-prawne na miejscu dla przeprowadze­
nia rozprawy i wydania ewentualnego orzecze­
nia i wyznaczam w tym celu termin na dzień 
27 lutego 1928 punkt zborny o godz. 9 rano w 
Urzędzie gnnnnym w Rzęśnie ruskiej.

Odnośny projekt techniczny, oraz projekt 
statutu Spóki możnia przejrzeć od dnia 1 lutego 
do- dnia 15 lutego 1928 w Starostwie lwowskiem 
w biurze referenta spraw wodnych w godzinach 
urzędowych, co .podaję do publicznej wiadomości 
■z oznajmieniem, że zarzuty przeciw projektowa­
nej Spółce wodnej można wnosić przed termi­
nem rozprawy do. Starostwa, następnie zaś przy 
rozprawie komisyjnej, przyczem ostrzegam, że 
niejawiących się, albo niegłosujących przy roz­
prawie uważać się będzie za zgadzających się 
z większością głosów.

Zarazem ostrzegam, że ci, którzy we wska­
zanym terminie Idb w  ciągu rozprawy komisyj­
nej nie podniosą przeciw .zatwierdzeniu spółki 
żadnych zarzutów, tracą doi nich prawo i’ mo­
gą przeciw szkodliwemu działaniu nadanego pra­
wa, żądać tylko wzniesienia i. utrzymania urzą­
dzeń zapobiegających szkodzie, lub też odszko­
dowania, gdyby takie urządzenia, nie dały się* 
pogodzić z przedsiębiorstwem, lub gospodarczo- 
usprawiedliwić. 948

Starosta lwowski:
Eckhardt

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 92/27/16. Zastanawia się postępowanie u- 

godotwe wdrożone uchwałą tu t Sądu z dn. 22 li­
stopada 1927 dO majątku Zygmunta Mimdesa 
I Heleny Mfaides we Lwowie. 949

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 11 stycznia 1928.
Sa 70/27/53. Zakończenie postępowania ugo­

dowego. Postępowanie ugodowe do majątku dłu­
żnika Chaima Baraeha we Lwowie, Kazimierzów 
ska 14 wpisanego do rejestru handlowego pod 
firmą Chaim Barach we Lwowie Kazimierzowska 
14 jest zakończone. 950

Sąd' okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 9 stycznia 1928.
Sa 51/27/142. Zakończenie postępowania u- 

■godowego. Postępowanie ugodbwe do majątku 
dłużnika Henryka Sterna kupca we Lwowie, 
Kazimierzowska 33 jest zakończone. 951

Sąd1 okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, ,13 stylcznia 1928.
Sa 7/28/2. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodowego do majątku Berischa Chi- 
sera- kupca- we Lwowie, .Miodowa 7. Komisarz u- 
godowy Dr. Zygmunt Hakn sędzia Sądu okręg, 
cyw, we Lwowie. Zarządca ugodowy Dr. Jakób 
Goldihammer adw. we Lwowie, Kościuszki 2. 
Audiencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 22 marca 1928 o godz. 
12 w poludn. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 8 marca 1928. 952

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 26 stycznia 1928.
Sa 17/28/2. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodowego do majątku Broni- Kirschner 
kupcowy we Lwowie, Zniesienie. Komisarz ugo­
dowy Dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu oikr. cyw. 
w e Lwowie. Zarządca ugodowy Dr. Izrael Michał 
Meisel adw. we Lwowie, Gródecka 69. Audien­
cja d-0 zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 18 dnia 29 marca 1928 o godz. 11 
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności dio- 15 maroa 1928. 953

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 27 stycznia 1928.
Sa 18/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Leona i Re­
beki małż, Blauerów we Lwowie, Serbska 11. 
Komisarz ugodowy Dr. Zygmunt Hahn. sędzia 
Sądu okr. cyw. we Lwowie. Zarządca ugodowy 
Dr. Alfred Melner adw. we Lwowie, Mickiewicza 
10. Audjencja do zawarcia ugody w wymienio­
nym Sądzie bfuro Nr. 18 dnia 4 kwietnia, 1928 
o godz. 11 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 21 marca 1928. 954

Sąd! okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 27 stycznia 1928.
Sa 26/27/5. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego dio majątku dłużnika Cha­

ima Blumera kupca w Zassowie koto Pilzna. Ko­
misarz ugodowy (Władysław Kapa sędzia Sądu 
okręgowego w Tarnowie. Zarządca ugod' 
Aron Schiff kupiec w Tarnowie ulica Szeroka. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 14 I. piętro dnia 15 lutego 1928
0 godz. 10 przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do dnia 13 lutego 1928 do 
podpisanego Sądu. 956.

Sąd okręgowy, Oaozial IV 
Tarnów 14 stycznia1 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 182/27, Edykt. Jan Szozaurski syn Domi­

nika i Konstancji modzony 10 sierpnia 1883 w 
Płauczj małej i tam zamieszkały walczył w cza­
sie wojny światowej w 1914 jako żołnierz austr. 
pod Bochnią miał ciężko zachorować i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się po­
stępowanie cielem uznania go za zmarłeg<x Ogła­
sza się wezwanie, aby najpóźniej dc sześciu mie­
sięcy od- ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono 
Sądowi, wiadomości o zaginionym a jego, się wzy­
wa-, aby dał znać o soibiie. 870

Sąd okręgowy.
Brzeżahy, 3 listopada 1927.
T 25/27. Edykt. Antoni, Maliński syn Bazyle­

go i Ołeny urodzony 8 czerwca 1897 w Dubszczu
1 tam zamieszkały żołnierz austr. zaginął bez 
■wieści w początkach wojny 1914, celem uznania 
go za zmarłego a małżeństwo przezeń zawarte 
za rozwiązane. Wzywa się, aby najpóźniej dlc* 6 
miesięcy od dnd,a ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi iub adw. Dr. Reichowi Wi Brze- 
żanaeh, którego ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadomości o zaginionym. 869

Sąd okręgowy.
Brzeżainy, 23 listopada 1927.
T. 120/27. Edykt. Jan Nogacz syn Mikołaja 

i Karoliny urodzony 25 lutego 1873 w Ptetenicari- 
i tamże zamieszkały, zaginął dnia 15 marca 1915 
r. w Przemyślu, od tego czasu niema o nim -• 
diomo.ści. Wdraża się postępowanie clelem uznania 
go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby naj­
później doi 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu, 
w gazecie udzielono sądowi w Brzezanach wia­
domości o zaginionym, a jego się wzywa, by w 
Sądzie się zgłosił lub dał znać o sobie. 874

Sąd okręgoiwy.
Brzeżany, 18 czerwca 1927.
T.14/27. Edykt. Andirzej Rymar, syn Wasyla 

i Katarzyny, urodź. 26 grudnia 1886 w Potocz a- 
nach i tamże zamieszkały, jako żołnierz austr. 
dostał się doi niewoli rosyjskiej, skąd- ostatnią 
wiadomość dał o sobie: w grudniu 1915 J. Od tego 
czasu niema o nim wiadomości. W draża się po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego. Ogła­
sza się wezwanie, aby najpóźniej do sześciu mie­
sięcy od 'dlnia ogłoszenia edyktu w gazecie udzie­
lono Sądowi wiadomości o zaginionym, a  jego się 
w,zywa aby dał znać o sobie. 875

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 23 października 1827.
T. 125/27. Edykt. Andrzej Futawka syn Ja­

kób a i Agipiny urodzony 27 listopada 1872 w Do­
bro,wodach i taim zamieszkały. W 1915 r. miał 
dostać się do nitewoli rosyjskiej .a w r. 1917 r. 
umrzeć w Charkowie w szpitalu Mikołajewskim, 
od 'tego czasu niema 01 nim wiadomości. Wdra­
ża snę postępowanie celem uznania go za zmarłe­
go. W zywa się, aby najpóźniej do 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia1 edyktu w gazecie udzielono Są­
dowi wiadomości1 o zaginionym. 873

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 października 1927.
T. 268/26. Edykt. Stanisław Zdeb ,syn Bartło­

mieja i Anastazji urodfeony 27 kwietnia 187:8 w 
Kozoiwej i tam zamieszkały, żołnierz austr. miał 
umrzeć w niewoli rosyjskiej 1915 r. od tego czasu 
nie ma o nim wiadomość}. Wdraża się postępo­
wanie celem ustalenia dowlodu jego śmierci,. O- 
głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 3 miesię­
cy od- dlnia; ogłoszenia edyktu w gazecie, udzielo­
no Sądówi- w -Brzezanach wiadomości o zaginio­
nym, a jego sie wzywa, by dał 101 isobie znać. 877 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 15 lutego 1927.

o zaginionym, a jego, się wzywa aby dał znać I sza się wezwanie, aby najpóźniej do sześciu mie*

T. 111/25. Edykt. Iwan- Góral s. Damka 
i Anny urodź. 22 czerwca 1872 w Korzelicach 
i tam zamieszkały, służył przy żandarmerii P o ­
lowej przydzielony do 41 p. p. austr. W zimie r. 
1914, w okolicy miejscowości Ustrzyki zachoro­
wał i w tej miejscowości pozostał, i od tego, cza­
su niema o nim wiadomości’, wdraża się postę­
powanie celem uznania go za zmarłego, ogłasza 
się wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia; edyktu w gazecie, udzielono, Są­
dowi- wiadomości o  zaginionym, a jego się wzy­
wa by w Sądzie się zgłosił, lub dał o sobie znać. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 14 maja 1925. 873
T. 89/25. Edykt. Jan Stlupnicki urodzony 6 li- 

pcia 1868 w Zawadówce, żołnierz wojny świato­
wej, miał zginąć 7 sierpnia 1917 w szpitalu Bruk 
we Węgrzech, od tego czasu nie ma o  nim wia­
domości-. W draża się postępowanie celem ustale­
nia dowodu śmierci. W zywa się, by najpóźniej 
do 3 miesięcy od: dlnia ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono Sądowi wiadomości o zag in iO '- 
nym. 879

Sąd okręgowy.
,Brzeżany, 25 marca 1926.
T. 207/27/4. Ludwik Kafka syn Franciszka u- 

rodzony 1 maraa 1,871 w Mizttnliu. zamieszkały w 
Nilagryniie, żołnierz austriacki, brał udział w  woj­
nie światowej i wszelki ślad życia1 po nim zagi­
nął. Wiadomości o  nim udzielić należy adw. 
Drowi Pleserowi w Stryju lub tutejszemu Sądo­
wi, który poi sześciu miesiącach wydia ostateczne 
orzeczenie. 831

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 1,2 września 1927.
T. 299/27. Edykt. Wasyl Bryk syn Dymitra 

i Eudokji urodź. 9 marca w Kainem i tam zamie­
szkały, powołany rw sierpniu 1914 do austr. 
służby wojskowej, ostatnią wiadomość o, sobie 
przestał żonie w 1916, od tego czasu niema o nim 
wiadomości. W draża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono. Sądowi wiadomości

o sobie. 900
Sąd okręgowy.

Brzeżany, 16 listopada 1927.
T. 276/27. Edykt. Fedor Dołżyński syn Iwana 

urodzony 25 czerwca 1887 w Horożance. 1 tam 
zamieszkały powołany w sierpniu 1914 do 55 p. 
p. austr., w tymże -roku miał zginąć na froncie 
czy też skutkiem samobójstwa, od tego czasu 
nifema o nim wiadomości. W draża się postępowa 
nie celem uznania go za zmarłego. Wzywa się, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi wiadomości
0 zaginiony m. 888
> Sąd okręgowy.

Brzeżany, 12 października 1927.
T. 272/27, Edykt. Filip Przyszlak, syn Micha 

ła i Justyny ur. 231 -listopada 1891 w Wierzbowi,e
1 tam zamieszkały. W  roku 1918 służył w armji 
ukraińskiej, a następnie w obozie koncentracyj 
tym  jeńców ukraińskich w Kowilu, w grudniu 
1919 miał zachorować na tyfus plamisty i umrzeć, 
od tego czasu niema o nim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
W zywa się, aby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
wiadomości o zaginionym. 889

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 18 października 1927.
T. 264/27. Edykt. Stefan, Starko syn Jana 

i Paraśki urodzony 7 lutego 1872 r. w Mużyłowie 
i- tam zamieszkały jako żołnierz austr., zaginął 
w noku 1918 na włoskim froncie i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. W draża się postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego. W zywa się 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w  gazecie' udzielono Sądowi ,w Brzeża- 
naoh wiadomości o zaginionym. 890

Sąd/ okręgowy.
Brzeżany, 22 września 1927.
T. 253/27. Edykt. Tomasz Baran syn Proko­

pa i Kseni urodzony 15 października 1871 w De- 
tnianowie i1 tam zamieszkały, z początkiem sier­
pnia 1914 r. zabrany ziostał przez wojska austr., 
jako furman, wraz z podwodą, od tego czasu 
mierna o nim wiadomościi Wdraża się postępowa­
nie celem uznania gol za zmarłego. W zywa się 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od1 dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie- ,udzielono' Sądowi wiadomości 
o zaginionym. 891

Sąd1 okręgowy.
Brzeżany, 22 października 1927.
T. 251/27. Aleksander Bła-wicki syn Michała 

urodzony 26 marca 1872 w Kozowie i' tam zamie­
szkały jako- żołnierz austr. dostał się do niewoli 
rosyjskiej, w Woilsku, od1 tego czasu niema o nim 
wiadomości1. W  draża się postępowanie celem u- 
,znania go za zmarłego W zywa się,, aby najpó­
źniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu 
w gazecie ludzielomo. Sądowi wiadomości1 o za­
ginionym. 892

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 24 listopada 1927.
T. 250/27. Edykt. Stefan Stokotosa syn Pawła 

urodź. 8 stycznia 1874 r, w Kozowie i tam zamie­
szkały, jako żołnierz austr. donosił o ' sobie 
z  frontu iwłbskie-go we wrześniu 1918 r. i od 
tego czasu niema o miiim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go z e  zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie aby najpóźniej dio sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi wiadomości o -zaginionym, 
a jego się wzywa aby dał znać o sobie. 893 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 28 listopada 1927.
T. 246/27. Edykt. Walenty Zarzycki syn jó- 

zefa i  Franciszki; urodzony 2 lutego 1875 w Ton- 
stobabach i tam zamieszkały powołany został 
1914 doi austr. 211 bat. otor. kraj., a następnie 
od 30 marca 1916 do 24 p. P1. Od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postępowa­
nie celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się 
wezwanie, aby najpóźniej do sześciu miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądo­
wi wiadomości) o  zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 894

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 3 listopada .1927.
T. ,233/27. Edykt. Sendor Szeps syn Szabsa 

urodzony 1888 roku w Kozowie zamieszkały, za

sięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi wiado­
mości o nim, a jego się wzywa by dał znać
0 sobie. 891

Sąd okręgowy,
Brzeżany, 6 grudnia 1927
T. 214/27. Edykt. Iwan Suszko syn Maksymą.

1 Marty urodzony: 20 czerwca 1879 w Wojciechom 
wicach i tam zamieszkały zaginął w roku 1914, 
i od tego czasu niema o nim żadnej wiadomości. 
W draża się postępowanie celem uznania go za. 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej 
doi 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono Sądowi1, lub adwokatowi Drowi 
Oberlanderowi w Brzezanach wiadomości o za­
ginionym, a jego się wzywa, aby dał znać-
0 sobie. 896

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 4 sierpnia 1927.
T. 209/27. Edykt. Aleksander Hryniewski syn 

Iwana urodzony 23 marca 1869 w Dmuchawcu
1 tam zamieszkały w 1914 r. zabrany do trenu 
w drodze w kierunku Karpat miał zostać przez 
konie czy wóz, ciężko potłuczony, od tego cza­
su niema o nim wiadomości. Wdraża się postę­
powanie celem uznania go za zmarłego. Ogłasza 
się wezwanie, aby najpóźniej do sześciu miesięcy 
od ogłoszenia- edyktu w gazecie udzielono Sądo­
wi wiadomości o zagMonym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 897

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 9 listopada 1927.
T. 303/27. Edykt. Mikołaj Baraban, syn P a­

wła i1 W arwary urodzony 4 września 1883 r. w, 
Glinu ej i tam zamieszkały powoiany 1914 r. do 
b. 19 austr. pułku obrony krajowej 1914 lub. 
1915, miał zostać zabity. Od tego czasu niema 
o nim wiadomości. W draża s-ię postępowanie 
celem uznania gc za zmarłego,. Ogłasza się we­
zwanie, aby najpóźniej do sześciu miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądów- 
wiadomości O zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 898

Sąd' okręgowy.
Brzeżany 3 listopada 1927.
T. 302/27. Eoykt. Zachariusz Klapko sya  

Grzegorza i Anastazji urodzony 25 wrześnie 
1879 w Juszikowca-ch i tam zamieszkały ostatnia 
wiadomość o nim jest ta, że nocą z 6 na 7 czerw­
ca 1916 r., brał udział w ataku na stanowisku 
włoskie, od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go, za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej 
do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w ga­
zecie udzielono Sądowi wiadomości o zaginio­
nym, a jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 listopada 1927. 899

UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH.

(Komunikat Zakładu pensyjnego dla funkcjonar­
iuszy we Lwowie.)

Na podstawie § 73 rozporządzenia Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z  28 grudnia 1927 (Dz. 
U. R. P. Nr. 110 po-z. 1016) o wykonaniu rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24 listopada 
1927 o ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
wyjaśnia się, że pracownicy umysłowi, pobiera­
jący już świadczenia w myśl dotychczasowej u- 
stawy o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 
oraz ci, którzy nabędą prawo do świadczeń z po­
wodu braku pracy w myśl powołanego rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. w ciągu miesiąc.; 
stycznia i lutego 1928 r„ pobierać będą w ciągu 
tego czasu (tj. do 29 lutego 1928 włącznie) z Fun­
duszu Bezrobocia zaliczki na należne im na pod­
stawie rozporządzenia Prezydenta R. P. świad­
czenia w1 wysokości świadczeń, przewidzianych 
w dotychczasowej ustawie o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, przy zastosowaniu dotych­
czas obowiązujących przepisów prawnych, nor­
mujących tryb zgłaszania tych roszczeń.

Należne świadczenia z powodu braku pracy 
od 1 marca 1928 r. przewidziane w rozporządze­
niu Prezydenta R. P. będą wypłacane już przez 
właściwe Zakłady Ubezpieczeń Pracuwnaków U- 
mysłowych, które równocześnie ze świadczeniem 
za miesiąc marzec br, wypłacą też różnicę, przy­
padającą za miesiąc styczeń i luty 1928 między 
zaliczkami, wypłaconemi przez Fundusz Bezro­
bocia, a należnemi w  myśl rozporządzenia Prezy- 

ginąl na1 wojnie jako żołnierz 1914 roku. Ogła- denta R. P. świadczeniami. 965

PRZETARGI PUBLICZNE.

L. M. 2. 239/928 
W, II.

MAGISTRAT KRÓL, STOŁ. MIASTA LWOWA.

We Lwowie, dnia 28 stycznia 1928. 

Przetarg ofertowy.
Wydział II. Magistratu król. stoł. miasta Lwowa ogłasza przetarg ofertowy 

na sprzedaż drewna użytkowego na pniu w metrach sześciennych z lasów miej­
skich w rewirach:

Brzuchowice „Obręb Sośnina“ drewna sosnowego około 636 m 3
„Obręb brednia" drewna brzozow ego..........................  „ 700 „
Hołosko Wielkie drewna s o s n o w e g o ..........................  „ 503 „
Biłohorszcze drewna o lc h o w e g o ..................................  „ 200 „
W rewirze Błotnia drewna dębow ego..........................  „ 475 „

Powyższe drewno użytkowe sprzedaje się na pniu z korą.
Bliższe warunki sprzedaży są do przejrzenia w Wydziale II. Magistratu,

II-gie piętro, drzwi Nr. 62, codziennie w godzinach urzędowych.
Oferty pisemne z podpisem i adresem oferenta w zamkniętych kopertach 

o napisie: „Oferta na drewno użytkowe" z podaniem ceny za 1 m3 loco las — 
oraz z dowodem złożenia w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 10% (dziesię­
ciu) oferowanej ceny kupna, — należy wnosić osobiście do rąk Naczelnika II.
Wydziału Magistratu II. p., drzwi Nr. 62, do dnia 8 lutego 1928 r. godzina 12
w południe — w którym to czasie nastąpi komisyjne otwarcie ofert i ewentualny 
przetarg ustny.

W ofercie winien oferent wyraźnie zaznaczyć, że warunki licytacji są mu 
dokładnie znane i że się im bezwarunkowo poddaje.

Magistrat zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez podania 
powodu.

Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta Lwowa: 
Jan Strzelecki w. r.

*J>rukarnia Polska11, Lwów, uŁ Chorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem Władysława Germana. Należyłość pocztowa opłacona ryczałt ,̂,,


